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NASZE ABC 


i polscy góri icy 


Już dawno przemysłowcy wę- 


Do wydziału II handiowego Są-, Towarzystwo Elektryczności 


glowi domagają SĘ obn“ ‘inia i du Okręgowego wpłynęło w dniu j| Warszawie przeciwko ustanowie- niu należności za prąd oraz raba- 
sa Pe Apc Wys JĄ te wczorajszym zażalenie pełnomoc- | niu sekwestru w Elektrowni. : tów. 

przybrały na sile zwłaszcza po j ra i £ ; ; : M 
47 © mg” Goe eaa | ników spółki akcyjnej Francuskie| Francuz: zaprzeczają fałszowa aene iones ondrau 


ka argument wysuwa się pal 
ność ułatwienia konkurencji na 
rynkach zagranicznych. 


Wiechy i Francia gwarantują 
niepodle ość Austri 


Argument ten okazuje się cał- 
kiem niesłuszny, jeśli na niego 


wnieśli koncesjanariusze francuscy 


Zażalenie do Sądu Okręgowego 


oey kantersa | Przeciw sekwestrowi elektrowni 


w niu bilansów i wadliwemu oblicza 


mwa francuskich przeciwko wprowadze 
niu sekwestru nie otrzymało jesz- 
cze biegu, gdyż nie wniesiono za 


nie opłat. Opłaty będą uiszczone 
dopięro po ustaleniu przez Sąd 
Okręgowy wartości powództwa 


Oplata pocztowa miszcz. ryczałtem. 
POZ 


Warszawa, 
poniedziałek 7 stycznia 1935 


Radjowa fotograt'a z procesu przeciwko mardercem 
dziecka pułk. Lindbergha 


górników. 


spojrzymy przez okulary cyfr sta 
tystycznych. W r. 1931 koszt ro- 
bocizny łącznie ze składkami na 
ubezpieczenia spółeczne na ton- 
nę wydobycia węgla wynosił we 
frankach szwajcarskich: 


w Saarze 12.90, w Belgji 12.25, 
we Francji 12,24,:w Anglii 8,59, 
w zagłębiu Ruhry 8,47, w Czecho 
słowacji 8,25, na niemieckim Gór 
nym Śląsku 6,25, w Japonii 5,74, 
w Polsce 5,09.: . 


Widzimy więc, że Polska ma w 
przemyśle węglowym 
w świecie robociznę, tańszą na- 
wet niż Japonia. Od roku zaś 
1931 płace w przemyśle węglo- 
wym polskim spadły o 80 proc.. 
więcej niż w jakimkolw: = innym 
kraju. Jednocześnie zaś wydaj- 
ność pracy wzrosła. Koszty więc 
obciążenia jednej tenny węgla ro 
bocizny są dziś w Polsce jeszcze 
mniejsza niż w r. 1931 również 
w pórównaniu do innych kra- 
jów. ~ Ig 


Dziś mamy na Śląsku kilka- 
dziesiąt tysięcy ` bezrobotnych 
Przeciętny 


pogarszać ich 
położenia. Uzdrowienie przemy” 
słu: węglowego, które staje się co 
raz bardziej palące, winno być 
dòkonane kosztem obcych właści- 
cieli kopalń, a nie polskich gór- 
ników. 


Tu trzeba zwrócić uwagę, że u- 
dział składek ubezpieczeniowych|J 
w. płacach przemysłu węglowego. 
wynoszący w Polsce og łem 
18,7 proc. a na Górnym Śląsku 
nawet 21,6 proc., jest wyższy, niz 
w szeregu innych, gdyż "p. w 
Czechosłowacji ten odsetek: wy 
nosi 16,6 proc, w Saarze 17.2 
proc, w Holandji 16,1 proc, a 
wę Francji 13,9 proc.  3iedna 
Polska nie może sobie puzwolić 
na tałid luksus. Przez odpowiednią 
reformą ubezpieczeń społecznych 
trzeba zmniejszyć koszty ubez- 
pieczeń, a uzyskane Oszczęuności 
zużyć na zwiększenie pita? robct- 
niczych. 


soittoon konferencja żydowska 


i ziszd żyd. crm nizecji wois owej Brih Trumpeider 


Przez kilka dni Kraków będzie 
gościł uczestników dwóch świa- 
towych konferencyj syjonistów- 
rewizjonistów. Zjada się tut»; 
delegaci organizacyj żydowskien 
w liczbie około 1000 osób z Pa- 
lestyny, Rumunji, Austrji. czech. 
Gdańska, Belgji, Francji, An- 


najtańszą | wje, Niemcy, Węśry.i 


czas ZĄ- odjechał dziś o godzinie 2-eį pot 
trudnienia wynosi tylko 4,4 dni aS ana do Polski. 


„w fygodniu. W tych warunkach 
-nie można dalej 


PARYŻ, 61 (PAT). Agencja- Ha- 
vasa donosi z Rzymu: Porozumienie 
w sprawie konweńcji, gwarantującej 
niepodlęgłość Austrji, zostało osiąg- 
nięte. 

Francja i Włochy zobowiązują się 
do zgodnego współdztałania w razie 
zagrożenia niepodległości Austrji i 
zaproszą wszystkie panstwa, grani- 
czące z Austyją, a w czasie później- 
szym Rumunję i Polskę, do podpi- 
sunia paktu, gwarantującego poli- 
tyczną niezależność Austrji. 

Włochy, Czechosłowacja, Jugosła- 
Austrja ma- 
ją podpisać pakt wzajemnej pomocy 
przeciwko ingerencji politycznej lub 
akcji, zmierzającej do pogwałcenia 
integralności terytorjalnej jednego z 
tych państw. | 

Różnica poglądów istnieje jeszcze 
tylko w.sprawach kolonjalnych. Cał- 
kowiie porozwnienie osiągnięte, be- 


Ks. Prymas Hiord 


LONDYN, 5.1. (PAT). ks. Pry- 
mas Hlond, który był w Łondynie 
na pogrzebie kardynała Bourne, 


Sireni SIWE wyniki 
proce:;u Kow.eńskiega 


RYGA, 6.1 (PAT). Z: Kowna ao] 
noszą: W procesio- kłajpedzkim sąd 
wojenny zakończył juź przesbiehiwa- 
nie oskarżonych. W szyscy oni, z wy* 
jatkiem jednego, nie przyznali się | 
do winy. 


Badanie oskarżonych mimo to u- 
staliło nastepujące fakty: odbywania 
ćwiczeń wojskowych przez młodzież. 
narcdowo-eocjalistyczną, pobieranie 
przez nauczycieli niemieckich w 
Kłajpedzic dodatkowego wynagro- 
dzenia od rządu niemieckiego, wresz- 
cie uzyskiwanie przez poliejantów 
kłajpedzkich zgody rzadu . niemiec- 
kiego na objęcie przez nich .stano- 
wisk funkejonarjuszów policyjnych. 
Pozaiem ustalono, że partia -narodó- 
wo-soejalistyczna w MKłajpedzie: u- 
trzymywała stosunki =z narodowymi 
socjalistami Łotwy i Estoniji- 


glji, Jugosławii, Bułgarji, Char- 
binu, Tunisu i Ameryki. gk 
Wczoraj w niedzielę rozpoczę: 
się konferencja żydowskiej 
młodzieży, . zorganizowanej w 
wojskowej organizacji „Brith 
Trumpeldor", w którym wziął u- 
dział wódz „bronzowych bluzek! 
T 


ła 


Piąty wiceprezydent Warszawy 
Bedzie nim p. Ku ski 


Około 15 b. m. zostanie podpisa- 
na nominacja piątego wiceprezy- 
denta m. st. Warszawy. Nastąpi to 
po powrocie z urlopu min. Kościał 
kowskiego. 


w Mim Skarbu, a obecnie dyrek- 
tor Państwowego Monopclu Spiry- 
tusowczo. Dotychczas w skład Za- 
rządu Miejskiego wchodzą czterej 


fowi Wittlino wi. 


| ten szacunek 


„sna godność nisarza* 
kladem „Odysse“ złożył 


| 


"nizacje żydowskie — pisze „N. wosławnych świąt Bożego Narodze- 
Dziennik“ -— unikają w obecnym |ria, król: podpisał dekret amnestyj- 
okresie odbywania konferenecyj hy, na mocy którego durowano Czę- 


dzie pr P a OAN w dniu. fut: rzyj- gminy m. st. Warszawy przeciwko 
szym. koncesjonarjuszom. 


Kośrade Penliu'u 
za tiumaczemia 
otrzymaż Jizef Wittlin 


Nagroda Polskiego Klubu Li-| swojeniem naszej literaturze w 
terackiego. (P. E. N.) za najwy- | nowej formie dzieła wieczystej 
bitniejszą pracę w zakresie, prze- | wartości". 
kładów .z języków obcych byłe| Nagroda wynosi zł. 1000. Lau- 


przedmiotem obrad zarządu Klu- |reatami w poprzednich lataeh 
bu na posiedzeniu w dniu 4 b: m.|byli Aniela Zagórska i Tadeusz 


W toku bardzo szczegółowej 127 da i 
dyskusji rozważano pozatem kan- 3 
dydatury Edwarda Boye'go, Marji 
Godlewskiej, Witolda Hulewicza, 
Stanisiawy Kuszelewskiej, Stani- 
sława  Miłaszewskiego. Juljana 
Tuwima i Józefa Wittlina. Osta= 
tecznie, przyznano nagrodę tri 


Dęcyzję swoją uzasadnia Pen- |. Radzie Ministrów ma być przed; 

club tem, że p. Wittlin „w swych owży w najbliższym czasia wzio- 
RA 4 SEE) «ac, boy a 
tłumaczenizch wyróżnia się zawe| 505, Mimistra - Opieki ca p g 
sze czystością stylu i jak najwięk wydanie ustawy o układach zbioro- 
szą starannością, wnosząc w nie | SG” pracy. A 
dla pracy obcego Projekt oparty jest. na nastepują- 

l ; g ' 
KE pó R, cych zasadach: 
autora, jaki mu dyktuje jego wła- yga a 
i że „prze- Ila wszyst ich 
dowód| T. Układ. zbiorowy zarejestrowany 
szlachetnego wysiłku nad  przy- wiaże wszystkich pracowników da- 


Prez. Roosevelt zwo.ernikiem 
udzi:łu St. Ziednoczerych w tribunile w Hedze 


WASZYNGTON, 6.1 (PAT). Pre- 
zydent Roosevelt miał rzekomo po- 


do Kongresu, gdyż przywódcy de- 
mokratyczni uważają za wskazane, 


zostawić wniesienie wniosku do Se-j ażcby prezydent skoncentrował ra- 
natu w sprawie ratyfikacji protoku- | czej swe wysiłki na odbudowie- go- 
łu przystąpienia St. Zjednoczonych | spodurezej krajn i nie angożowiuł się 


do Trybunału Międzynarodowego w 

fiadze przywódcom demokratów. 
Prezydent nie zamierza wystąpić 

w tej sprawie ze specjalnem orędziem 


25 miii. osób w St. Zjednoczonych 
žy e z kzs peńsiwowyth 


WASZYNGTON, 6.1 (PAT). Wed- * 
ług danych, zebranych przez „Asso- 


Krkowie 


csobiście w walce, jaką uiewątpli- 
wie wywoła w Senacie projckt przy- 
stąpienia St. Zjednoczonych do Ligi 
Narodów. 


ciated Press“, z końeem grudnia r. 
1934 w Stanach Zjednoczonych 
22.500.000 osób, czyli co czwarty 
mieszkaniec, ciągnęło swe dochody 
pośrednio lub bezpośrednio z fundu- 
szów rządowych. W liezbię tej byto 
6.500.000 urzędników i pracowników 
państwowych. Według obliczeń Fe- 
Włodzimierz Żabotyński z żona i 
synem. 


deral Relief Administration, prze- 
cięinie w rodzinie, złożonej z czte- 

We: wtorek 8 b. m. rozpocznie 
się konferencja światowej unji 
syjonistów - rewizjonistów i po- 
trwa do 15 stycznia. 


rceh osób, tylko jedna zarobkowała. 
Public Works Administration, któ- 
ra od czasu objęcia rządów przez 
Roosevelta wydała przeszło trzy i 
pół miljarda dolarów, 
bezpośrednio 400.000 osób, a pośred- 


W związku z temi zjazdani 
Kraków zatraci na kilka dni obli 
cze polskiego miasta. Słusznie 
chlubi się żydowski „Nowy Dzien 
nik“, że Kraków staje się ostat- 
nio coraz częściej miejscem 
światowych  konferencyj żydow- 
skich. Ponieważ wszystkie orga- 


zatrudniała 
vio dwa railjony. 


Amnestja w Bułgarii 


SOFJA, 6.1 (PAT). Z okazji pra- 


w Niemczech, a także w Austrji, 


k 6 k „» | ściowo karę kilkuset skazanym przez: 
Kraków stał się centrum, w któ- i 


Q kaczan ZD 


ma być wnesiony na Radę Mi istrów * 


wiceprezydenci, a mianowicie pp. 
-h JW. a rh Ołpiński, Pohoski, Około - „AWR 
Najpoważniejszym kazdydatem PUR wistowEli, 
na- to stanowisko jest p. Juljan 
Kulski, b. dyrektor departamentu 


rem najdogodniej odbyć konfe- 
rencję - skupiającą przedstawi 
cieli żydów ze wschodu i zacho- 
u?! 1 


sądy cywilne. 80 osobom, wśród któ- 
rych znajduje się wielu skazanych 
na mocy prawa o obronie kraju, da- 
rowano karę calkowicie- 


am ZR ._ m. m. 20 „me SM EMRE MR. MER ZE R R ZER ZEN RA LL OE R DRR DA AA 


Proces przeciwko oskarżonemu o dokonane tego Qhydnczo morderstwa 
gangsterowi Hauptmenowi odbywa się, jak wiadomo, w malem mia 
steczku amerykańs kiem, Flemington. 

Na aean — z prawej Prozy: Lindberrh- rozmawia z adwokatem. 


nego pracodafeg, także i tych, któ- 
rzy mie należa da związku mi 4 
wego, który uwnowę ż pracodawcą 
podpisal. Jest to słuszne załamanie 
tendencyj ostatniej judvlhatnrv. któ- 
ra moc obowiązuiaćą umowy zbio 
rowej nzależniała od téga cży da- 
ny pracownik należał do związku 
zawudowego, który, zawał umowę Z 
| pracodawcą, ; 


Z urząż 

TI. Nadawanie mocy powszechnie 
obowiązującej nkładom zbiorowym 
dia danej gałęzi przemyslu lub dla 
uanego terytorjum, o ile układ taki 
osiągnął przeważające ` gospodarcze 
znaczenie. Postanowienie to ma'na 
celu zabezpieczenie zorganizowanrych 
związków pracodawców, jak i przed- 
siębioreów przed . opuszeęzaniem sze- 
regów organizacyjnych przez jel- 
nostki bieodpowigdzialne. 

Dotychczas można było wioc po- 
wszechnie obowiązującą nzyskać iyl- 
ko -przez orzeczenie nadzwyczajnej 
komisji tylko na wypadek istnienia 
zatarga zbiorowego na podstawie 
art. 9 rozporządzenia z r. 1938 (Dz. 
U. $2 poz. 60-1). Byliśmy w ostatnim 
czasie świadkami, że stwarząbo u- 
myślnie zatarg zbiorowy, ahy w dro- 
dze orzeczenia nadzwyczajnej kotni 


LONDYN, 


5.1. (PAT). Kores- 
pondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph" twierdzi, że plany 


Mussoliniego, zmierzejące. do za- 
gają o wiele dalej, aniżeli pocztą 
kowo przypuszczano, . 


Mussolini ma zaproponować 
Lavalowi podjęeie nowych usiło- 
wań, celem włączenia Rosji, Pol- 
ski, Niemiec i Czechosłowacji w 
ramy wschodnio - europej kiego 
paktu bezpieczeństwa. Premjer 
włoski sądzi że zasadę wzajem- 
nego nieinterwenjowania, na któ 
rej zbuduwany ma być pukt gwa- 
rantujący niepodległość Austrji, 
można korzystanie zastosować i 
gdzieindziej, i dlatego zaprojek- 
tować ma zredagowanie dokumen 
tu dodatkowego, do którego pod- 
pisania należy zaprosić Wielka 
Brytanię, Rosję i Polskę. 

Laval i Mussolini vezmawiać 


pewnienia pokoju w Eu"onie, się |radv Ligi Narodów 


Prolekt nowy ej ustawy 


; rowych 


sji rozjemczej uzyskać moc -po 
wszechnie obowiązującą. 


`. Strony 


ITI. Jako strony umowy zbiorowej 
przewiduje projekt po stronie pra- 
.codawców -= pojedyńczych praco- 
dawców, jak i zrzeszenia ich, apo 
stronie robotników. — związki -za- 
wodowe, a w razie braku. ich imge- 
rencji na pewien terytorjum lub: ze- 
kładzie pracy. — delegacje robotni- 
ków danego zakładu. 


4 


IV. Projekt rozwija postanowienia 
art. 445 kod. zobowiązań, zawiera” 
jący postanowienia, normatywne,, 
które przewiduja pewne granice' zo 
bowiążań i wpływają na ich treść 
oraz postanowienia natury obligato- 
ryjnej, wiążące nie z ustawy, lecz 
z dobrej woli stron i wciągając w 
moc układu zbiorowego poza osoba- 
mi, które go zawarły, także i te oso 
by, które pośrednio z ustawy podpa- 
dają pod przepisy układu zbiorowe. 
no (wszyscy roboimicy danego zakita 
dn bez wzgiędu na to. ezv są dele 
catami, czy nie). 


V. Ponieważ rolnictwo już posia- 
da swoje ustawodnwstwo o układaeł 
zbiorowych, jest ono wyeliminowane 
z zasięgu obecnego projsktn, 


Na Anie, Rosie i Polskę 


chce Mussolini rozciagnąć 
porozumienie rzymskie 


| pesa o tem w Rzymie, a nastepnie 
inni ministowie spraw zagranicz 
nych będą konsultowani na ten 
temat w Genewie w czasie sesji 
. „Daily teleś- 
rəph“ twierdzi, że zarówno War- 
szawą jak i Moskwa były już za- 
pytywane w tej sprawie, ale że 
ostateczne odpowiedzi z obu tych 
stolic nie są spodziewane przed 
przybyciem min. Becka i- Litwi- 
nowa do Genewv. Również stano- 
wisko Wielkiej Brytanji nie zo- 
staio jeszcze dok.adnie określone. 


Szbożaż w eterze 
nieznznzł rad estacji: 
SAARBRCECREN, 6.1 (PAT). 

Wczoraj wieczorem nieznana radjo- 

stacja nadawcza przeszkadzała stala 

podezas nadawania wiadomości z Za- 
złębia Saary przez  radjostację 
strasburskg, 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


© sportu 


Jakie niedomagania wykazuje polski tenis? 


W dotychczasowych naszych 
artykułach z cyklu; „Bolączki 
naszego sportu“ — staraliśmy się 
wykazać 'niedomagania, jakie 
spotykamy w różnych dziedzi- 
nach naszego sportu. Dotychczas 
rozpatrywaliśmy dwie popularne 
u nas gałęzie sportu: piłkę nożną 
i boks, obecnie przechodzimy do 
trzeciej, t. zw. białego sportu, 
którą to nazwą obejmuje się te- 
nis. 

CIAGLE BRAK MŁODZIEŻY 

Podobnie jak i w poprzednich 
dziedzinach naszego sportu, tak 
też i w tenisie jednym z najważ- 
niejszych braków jest stynny za- 
kaz należenią młodzieży szkolnej 
do klubów sportowych. Powszech 
nie w sferach sportowych utrzy- 
muje się twierdzenie, że ze wzęlę 
du na specyficzne właściwości 
tenisa nauczyciel ćwiczeń cieles- 
nych w szkołe nie jest w stanie 
nauczyć tej trudnej gry. Od- 
separowanie miodzieży o¢ klu- 
bów sportowych ma tembardziej 
złe skutki dla polskiego tenisu, 
że młodzież nasza wykazuje .bar- 
dzo duże zainteresowanie tym 
pięknym i nad wyraz pożytecz- 
nym sportem. 

NIE POSIADAMY KORTÓW 
3 KRYTYCH 

Drugim nie mniej ważnym od 
poprzedniego brakiem naszego 
sportu tenisowego, jest ta oko- 
liczność, że nie mamy w Polsce 
odpowiednich kortów, które są 
konieczne przy dzisiejszym stanie 
tenisa polskiego w Europie. Za- 
stanówmy się nad tem, jak nie- 
równe szanse mają nasi tenisiści 


w sezonie letnim, przystępujae 
do walki z przeciwnikami zagra- 
nicznymi. Przecięż ekstraklasa 


europejska gra okrągły rok dzię- 
ki kortom krytym, u nas nato- 
miast następuje przerwa pięcio- 
miesięczna. Ostatnio powstał 
w Warszawie (na Dynasach) kort 
kryty, ale ma on tę zasadniczą wa 
dg, że piłka ślizga się po lino- 
legm j.gry na tym korcie nie moż- 
na, traktować jako trening, bo pił- 
ka, odbija się. zawsze pod.. nie- 
przewidzianym kątem. W przysza 


tożęl, należałoby wybudować korty. 


kryty. z en-tout-cas, tak jak ta 
ięgt zagranicą. 
BRAKUJE TRENERÓW 
POLSKICH 

dnnym mankamentem naszego 
tenisą jest brak odpowiednich 
trenerów polskich. Ostatni wnio- 
sek*Polsk. Tow. Tenisowego, do- 
tyczący korzystania wyłącznie z 
pomocy trenerów krajowych, jest 
w zupełności słuszny, ale nie ma- 
my trenerów obecnie. Trener mu- 


Na 


si być stały, bo wówczas tylko 
może korzystnie pracować, Wie- 


my, że zawsze pierwszy krok jest 
najtrudniejszy, a od tej zasady 
tenis nie jest wyjątkiem i tu mu- 
si być inteligentny i uzdolniony 
pedagogicznie trener. Związek 
nasz powinien pomyśleć nad spra 


wą wyrobienia sobie odpowied- 
nich trenerów, którzyby utwo- 
rzyli zawodowy związek trene- 


rów tenisowych. 
POŻYTECZNY I CELOWY 
PROJEKT 

Jak wskazują liczne obserwa- 
cje w Polsce, posiadamy wiele 
talentów tenisowych, ale są one 
rozproszone po całym kraju. Obec 
ny kapitan sportowy Polsk. Zw. 
Tenisowego, p. Aleksander OÏ- 
chowicz, jest autorem  następu- 
jącego projektu, który powinien 
znaleźć całkowite poparcie od- 
„nośnych władz. Otóż p. Olcho- 
wicz proponuje, aby raz do roku 
w okresie letnich wakacyj orga- 


ETER O IEEE. E | TEJ. FREI 


Nowiny sportowe 


TURNIEJ HOKEJOWY W KRYNICY 
Na turnieju hokcjowym w Krynicy 
Czarni lwowscy rozegrali wczoraj mecz 
z wileńskiem Ogniskiem, bijąc je po 
równej walce nieznacznie t:l0. 
Wiener Eislaufvercin zrezygnował z 
meczu półfinałowego z AZS. Poznań, 
oddając mu punkty bez walki. W finale 
o mistrzostwo Krynicy spotkają się 
AZS. Poznań i Czarni Lwów. 
Wieczorem rozegrano spotkanie towa 
rzyskie w hokcju na lodzie pomiędzy 
poznańskim AZS — Wiener Eislaufve- 
rein, zakończone po ostrej walce wyni 
kiem nierostrzygniętym 1:I. 
PIERWSZY KONKURS SKOKÓW 
NA KROKW4 
Wczoraj odbył się w Zakopanem 
ną Krokwi pierwszy w tym roku kon 
kurs skoków narciarskich. Startowało 
zawodników, pierwsze miejsce Zza: 
iął Stanisław Marusarz z Motas 223 I 
skokami 52 i 53 mtr. Bronisław Czech 
spowodu chwiłowej niedyspozycji nie 
wziął udziału w zawodach, 


nizować obóz tenisowy dla ula- 
lentowanej młodzieży z całej Pol- 
ski. Terenem idealnym dla takie- 
go obozu byłby C. I. W. F. na 
Bielanach, gdzie młodzież ta, 
przypuśćmy w pierwszym roku 6 
dziewcząt i 8 — 10 chłopców, od- 
bywałaby specjalną zaprawę te- 


nisową, gimnastykę i wysłuchała 
teorji, przyczem na wykładow- 
ców mogliby być zaproszeni we- 
terani naszego tenisa, jąk np. pp. 
Kowalewski, Wasilewski, Miller, 
Drewnowski, Kruczkiewicz i t. d. 
W ideainych warunkach zdrowot- 
nych na terenie C. I. W, F. mło- 


tlektryfikacja linij podmiejskich 
jeszcze w roku bieżącym 


Pierwotny projekt elektryfika- 
cji linji średnicowej, w granicach 
Wielkiej Warszawy, na odcinku 
od Szczęśliwie da Grochowa, zo- 
stał znacznie rozszerzony. Na mo- 
cy porozumienią z kapitałem an- 
gielskim ma nastąpić w najbliż- 
szym czasie zelektryfikowanie ko- 
lei podmiejskich na linjach War- 
szawa — Grodzisk i Warszawa — 
Qtwock. 


W roku bieżącym nastąpiłaby 
elektryfikacją trasy kolejowej do 
Grodziska a nawet do Żyrardowa, 
a dopiero w r. 1936 zelektryfiko- 
wanoby linję Warszawa — O- 
wtoek. Przy elektryfikacji miały- 
by być przeprowadzone druty na- 
powietrzne, na wzór tramwajów. 
Obecnie na ukcńczeniu już jest 0- 
pracowywanie planów. 


Dotychczas nie ustalono, z ja- 
kiej elektrowni brany będzie prąd 
na elektryfikację, a więc czy z 
elektrowni warszawskiej, czy też 


z pruszkowskiej. Elektryfikacja li 
nij podmiejskich usprawni komu- 
nikację między Warszawą a osie- 
dlami podstołecznemi, zamieszka- 
łemi w większości przez osoby pra 
cujące w stolicy. 


dzież wybrana przez trenera ob- 
jazdowego pod 
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Zima w całej pelni 


W Warszawie ślizgawica 
W górach kwitnie narciarstwo 


OQddawna oczekiwany Śnieg, 


okiem kapitana | nareszcie spadł i dość grubą po- 


sportowego P. Z. T., podlegałaby | włoką. pokrył ulice Warszawy. W 


reżimowi szkolnemu. 


Projekt p. Olchowiczą jest wła: | 


dniu wczorajszym, na ulicach 
miasta, pojawiły się po raz pierw 


ściwie jedynym sposobem do po-|SZy w bieżącej zimie sanki. 


stawienia tenisa na stopie na- 
prawdę europejskiej, bo w dzi- 
siejszym stanie rzeczy nie utrzy- 
mąmy długo pozycji w Europie, 
gdyż kiedy obecne asy (a jest ich 
przecież kilku ledwie) pójdą na 
emeryturę. nie będzie komu ich 
zastąpić. Sądząc z ogólnego prą- 
du odrodzeniowego w naszym 
sporcie, projekt powyższy, Jako 
idący po linji zamierzeń Państ. 
Urzędu Wychowania Fizycznego, 
— zyska całkowite poparcie i bę- 
dzię zrealizowany. Ziw. 


Opady śnieżne stworzyły do- 
godne warunki dla warszaw- 
skich narciarzy, toteż wczoraj od 
rana tłumy zwolenników sportu 
narciarskiego podążyły na Biela- 
ny, do Babic, Burakowa i do od- 
leglejszej Miłosny, aby wykorzy- 
stać pierwsza w sezonie zimo- 
wym okazję. Dyrekcja tramwa- 
jów warszawskich, chcąc uprzy- 
stępnić narciarzom dojazd do 
dworców kolejowych i podmiej- 
skich terenów narciarskich, ob- 
niżyła taryfę na przewóz nart z 


Z wielkiej chmury — mały deszcz... 


Zatarg o „Sluby ułańskie" 


pomyślnie zlikwidowany 


Z dużej chmury mały deszcz. 
Tak można niewątpliwie nązwać 
zatarg o film p. t. „Śluby ułań- 
skie“. 

Pisaliśmy już o tem, że pew: 
nemi fragmentami tego filmu, a 
w szczególności skarykaturowa- 
niem postaci wachimistrza-ka- 
walerzysty poczuli się dotknięci 
podoficerowie, widząc w tej kar 
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Apelujemy do serc Czytelników 


Miłosicrdzin Czytelników naszych 
polecamy p. E. G. 60-letnią wdowę 
po inżynierze, rozstrzelanym swego 
czasu przez holszewików, zamieszka- 
h w barakach dla bezdomnych na 
Żoliborzy. Wraz z dwoma córkami 
lat 19 i 25, cierpiącemi wskutek nę- 


dzy, na początki gruźlicy, jest bez | pomocnej sęki. R. E. G. 


żadnej pracy i środków do życia. 
Jedyny syn zginął w kalastrofie ko- 
lcjowcj. Obecne warunki ich przed- 
sławiają się tragicznie. Na 15 stycz- 
nia wyznaczońą mają 'cltsmisję z*ha- |” 
raku, wskutek zaległego kpmornego 
w kwotie 165 zł, pomimo iż płacić 
winny tylko 15_ał, miesięcznie. Po- 
żar w baraku zniszczył = skromne 


O uprzejmość 
w hotelach-restauracjach 


Związek Propagandy Turystycznej 
m. sto Warszawy organizuje za- 
stęp honorowych delegatów, których. 
obowiązkiem będzie sprawdzanie, jak 
się przedstawia sprawa uprzejmego 
traktowania klientów przez obsługę 
placówek handlowych. 

Delegaci komunikować będą swe 
sposirzeżema, jeśli chodzi o ujemre' 
objawy, kierownikom placówek, do- 
datnie zaś podawane będą za pośred- 
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Jazda „na gapę” 


udeje się do czasu 

Mieczysław Sankowski (Bel- 
wederska 17) podający się za biu 
ralistę, miał ustalone zwyczaje: 
wsiadł, majace teczkę pod pachą, 
do taksówki i kazał się wieźć pod 
wskazany adres, po przybyciu 
zaś na miejsce wstępował do 
pierwszego lepszego sklepu, po- 
lecając zaczekać na siebie. W 
pewnym momencie „pasażer“, ko 
rzysiając z chwilowej nieuwagi 
kierowcy, wymykał się ze sklepu 
i ulatniał, nie płacąc za jazdę. 

Już wielokrotnie uchodziło mu 
te bezkarnie, wczoraj jednak po- 
winęla mu się noga. Gdy kierow- 
ca taksówki, Jerzy Brykner nie 
otrzymał zapłaty za kurs w kwo- 
cie zł. 38.80, wezwał policjanta, 
który amatora jazdy „na gapę“ 
przeprowadził do  komisarjatu. 
Spisano protokół, kierując spra- 
wę do sądu. 


resztki ich mienia, obecnie na taki 
mróz są bez odzieży, obuwia i bie- 
lizny. Błagają o jakąkolwiek pomoc, 
o pracę, może starą jakąś maszynę 
do szycia, któraby umożliwiła zarob- 
kowanie. Sytuacja jest tragiczna 
o ile społeczeństwo nie poda im 
jest córką 
inżyniera, który 36 lat przepraco- 
wał w fabryce Lilnopa, dziś przyj: 
mie każdą najskromniejszą posadę, 
jak również obie panienki. 


waj jaa 1: + Zm 


di 
W Gd WZ: : 1 ofiary pro- 

simy kierować de Administracji na- 

szego pisma, Zgoda 1. dla E. G; 


nietwem prasy stołecznej, która 
podnosząc je i akcentując, oddziały- 
wać będzie mogła w pożądanym kie- 
runku na społeczeństwo wąTrszaw- 
skie. 
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rykaturze obrazę munduru żoł- 
niedza W. P. Cała historja zapo- 
wiadała się groźnie: drukowano 
w tej sprawie oświadczenia i li 
sty oficerów i podoficerów na ła- 
mach dzienników. Protesty mia- 
ły też i inną formę. M. in. komen- 
da garnizonu w Białymstoku wy- 
dała rozkaz zabraniający wojsko- 
wym uczęszczania na ten film. 
We Lwowie grupa podoficerów 
zgłosiła się do dyrekcji kina wy: 
świetlającege obraz p. t. „Śluby 
ułańskie*, żądając wycięcia sze- 
regu, ich zdaniem, drastycznych 
monientów, któremi podoficero- 
wie poczuli się dotknięci. Dyrek- 
cja kina zgodziła się na żądania 
psdotficerów. 

W sprawie tej zabierał rów- 
nież głos współtwórca filmu, gen. 
Wieniawa - Długoszowski, który 
wypowiedział się w tym sensie, 
że ma się tutaj do czynienia z ka- 
rykaturą postaci podofjcera, i że 
tułej tej sprawy nie należy zbyt- 


DY j 

Eo ENI fywszakże ' pódoficero- 
wie zwyciężyli i otrzymali satys- 
takcję. Na łamach „Polski Zbroj- 
nej“, organu zbliżonego do Min. 
Spraw Wojsk. wytwórnia kine- 
matograficzna „Blok* ogłosiła 
list, w którym czytamy, że bio- 
rąc do serca zarzuty przedstawi- 
cieli korpusu  podoficerskiego, 
usunięto z filmu „Śłuby ułań- 
skie“ drażliwe sceny, w których 
ukazuje się wachmistrz rezerwy. 
Jednocześnie wytwórnia zazna- 
cza, iż przy realizacji filmu mia- 
ła jedynie na widoku pogodny 


kumos, nie zaś jakiekolwiek lek- 
ceważenie lub ośmieszanie po- 
staci podoficera. 

W dien sposób cały spór został 
ku obopólnemu zadowoleniu zlik- 
widowany: 


Zmiana trasy 


nocnych linij 
tramwajowych 


W nocy z dnia 7 na 8 b. m, z 
powodu naprawy górnego prze- 
wodu na ul. Marszałkowskiej, na 
odcinku od Złotej do dworca 
Głównego, wozy nocnych linji 
tramwajowych będą kursowały 
jak następuje: wozy linji Nr. 10 
z pl. Narutowicza — ul. Filtro- 
wą. 6 Sierpnia, Al. Ujazdowską, 
Nowym Światem, Krak. Przed- 
mieściem, mostem Kierbedzia do 
dworca Wschodniego i z powro- 
tem tą samą drogą. Wozy linji 


Nr. 20 biec będą ód 'ul. Młynat- 
skiej — ul. Wolską, Żelazna, 
Leszno, pl. Teatralnym, Krak. 


Przedmieściem, N. Światem, AL. 
Ujazdowską, 6 Sierpnia, Marszał- 
kowską do Wierzbna i z powro- 
tem tą samą drogę. Wóz nocny 
dworzec Główny: - Gocławek za- 
miast od dworca Głównego, ry- 
szy od zbiegu Al. Jerozolimskiej 
i Towarowej i biec będzie Srebr- 
ną, Twardą, Królewską, Krak. 
Przedmieściem, N. Światem, Al. 


3 Maja i mostem Poniatowskiego 
do Gocławka i z powrotem tą Sa- 
mą drogą. 


Dramatyczny. wyjazd na 


powierzchnię ziemi 


po 10-dniowym pobycie w pedziemiach Kopalni „Baśka“ 


SOSNOWIEC, 6.1. — Demon- 
stracja górników w zalanej kopal- 
ni „Baśka* pod Gołonopiem za- 
kończyła się, po otrzymaniu przez 
delegację robotniczą  solennego 
przyrzeczenia starosty, że górni- 
cy na kopalni „Baśka“ otrzymają 
wszystkie zaległe zarobki. 


Delegacja górników zakomuni- 
kowała to oświadczenie starosty 
kolegom, znajdującym się w pod- 
ziemiach. Demonstrujący górnicy, 
wycieńczeni zresztą 10-dniowym 
pobytem w strasznych warunkach 
w podziemiach kopalni, postano- 
wili wyjechać na powierzchnię, 

Wieczorem rozpoczął się wyjazd 
górników z podziemia w obecno- 
ści olbrzymiej gromady rodzin i 
kolegów oraz okolicznej ludności. 
Porządek utrzymywały oddziały 
policji pieszej i konnej. 

W pewnym momencie rozległ 
się sygnal i winda zaczęła wyjeż- 
dżać z dołu. Wsród tłumów zale- 


Aresztowania komunistów 


na Bukowinie 
CZERNIOWCE, 6. I. (PAT. 
W ostatnich dniach policja næ 
Bukowinie wpadła na trop no- 
wej, rozgałęzionej organizacji 
komunistycznej, której  ośrod- 
kiem był Kiszyniów. Dokonano 


i w Besarabii 


zarówno na Bukowinie, jak i w 
Besarabji licznych aresztowań. 
Przywódcą organizacji był, jak 


się okazało, adwokat kiszyniow- 
ski, 
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odr ő 


zuj 


. 


samoictem 


gla cisza, przerywaną  Szlochem 
kobiet i dzieci. 

Z windy za chwilę zaczęły wy- 
chodzić chwiejnym krokiem czar- 
ne postacie. 


Wszystkich ogarnęło wielkie 


na powierzchnię wszystkich zórni 
ków. 

Jak dalej rozwinie się sprawa 
górników na kopalni „Baśka”, 
trudno dziś przewidzieć, gdyż nie- 
wiadomo, w czyjem imieniu złożył 
im przyrzeczenie starosta będziń- 


wzruszenie. Rozgrywały się dra-| kj i czy wobec braku gotówki w 


matyczne sceny powitania 
droższych osób. 


naj- 


zarządzie kopalni „Baśka“ będą 
mogły być wypłacone górnikom za 


W ciągu pół godziny wydobyto; ległe place. 


Fałszywe przysięgi Świadków 


w procesie o „Protokuiy mędrców Syjonu“ 


„Unzer Express“ 


przez ŻAT-ą z Berlina, 
„Niemievka prasą podaje, żę 
narodowo - socjalistyczna orga- 
nizącja w  Szwajcarji „Volks- 
bund“ złożyła w prokuraturze w 
Bernie skargę, domugającą się 
pociągnięcia do odpowiedzialno- 
ści, pod zarzutem- złożenia fał- 
szywej przysięgi, następujących 
osób: dr. Chaima Weissmana, 
adw. Szlosberga, nadrabina dr. 
Ehrenprtisa, dr. Majera Etera, 
dr. Podenheimera, dr. Farbsiei- 
na, prof. Milukowa, prof. Świat- 
nikowskiego i Nikołajewskiego. 
Wszystkie wyżej wymienione 
osoby były, jak wiadomo, pize- 
słuchiwane w charakterze świad 
ków w słynnym berneńskim pro- 
cesie w sprawie t. zw. „Protoku- 
łów mędrców Syjonu”, który zo- 
stał odroczożny do pierwszych 
dni lutego r. b. „Volksbund” za- 


zamieszcza | rzuca wszystkim tym osobom fał- 
sensacyjną wiadomość, podaną | szywe 


świadectwa. W skardze 
„Wolkshundu* jest wysunięte żą- 
danie, aby wszystkie te osoby Zo- 
stały osadzone w areszcie pre- 
wencyjnym'". 

Następnie ŻAT podaje, że 
„Völkischer Beobachter“ donosi, 
iż powyższe zdarzenie jest bar- 


dzo ważnym zwrotem w cało- 
kształcie procesu na rzecz kie- 
runku narodowa = soejalistycz- 
nego. 


Trzęsienie ziemi 


w Stambule 


STAMBUŁ, 6.1 (PAT). Wskutek 
wstrząsów podziemnych, jakie od- 
czuto tu w piątek, kilka pomników 
zostało uszkodzonych. M. im. zary” 
sowały się wieża Bajazeta i kiika 
minaretów. 


nnn 
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25 na 45 groszy. Przewóz nart 
dozwolony jest na platformach 
wozów przyczepnych. 

Spowodu zmiennej pogody na 
ulicach miasta wytworzyła się 
ślizgawica, bardzo niebezpieczną 
dla przechodniów. W, ciągu dnia 
wczorajszego i przedwczorajsze- 
go stacje pogotowia ratunkowe- 
go udzieliły pomocy około 50 o- 
sobom, które wskutek upadku u- 
legły potłuczeniu, zwichnięciu, 
lub złamaniu rąk i nóg. Należa- 
ioby o tem pomyśleć, zawczasu 
zaopatrzyć sprzątaczy ZOM-u w 
piasek lub popiół, aby mogli pc- 
sypywać śliskie chodniki. 

%* 


Donoszą AE z Zakopane» 
go, że rozpoczął się tutaj praw- 
dziwy sezon zimowy. Przed kil- 
ku dniami nad Zakopanem prze- 
szła olbrzymia zadymka śnieżna, 
a następnie długo sypał śnieg. 
Warstwa Śniegu dochodzi do pół 
metra, w górach zaś wynosi 9- 
koło 50 cm. Z tej racji w dniu 
wczorajszym odbyły się w Zako- 
panem międzynarodowe zawęądy, 


łyżwiarskie z udziałem wielu 
gości. Amatorów. nart równięż 
nie brakowało. 

Telefonuja z Huculszczyzny; 


że ostatnie dni przyniosły tam ur. 
pragnioną powłokę śnieżną. 
Śnieg leży warstwą  półtorame- 
trową. Narazie schroniska, gór- 
skie na Przełęczy Tatarskiej i 
pod Chomiakiem świecą pustka 
mi. Należy jednak sądzić, że 
piękna zimowa pogoda spowędu- 
je wkrótce napływ zwolenników 


sportu zimowego na  Hueulsz- 
czyznę. 
EO TYPY OA 


$mierć 5 górników 
wskutek wybuchu 
dynamitu 
BIAŁOGRÓD, 6. -1. (PAT. 
Wskutek wybuchu dynamity, jaki 
nastąpił w kopalni Trepczą koło 
Kosgowskiej Nlitrowicy, 6 rebot 
ników zginęło ma miejscu, a je” 
der został ciężko ranny. Przypu- - 
szezaja, żespod: gruzami kopalni 
znajdają się zabici i ranni. s 


"m u 


ofiar wybuchu . 


ogni sztucznych 
BIAŁOGRÓD, 6.1 (PAT). Wezo 

raj popołudnią w jednym ze sklepów 
z zabawkami nastąpił wybuch ogni. 
sztucznych. Siła eksplozji była tak 
wielka, że 4 osoby zostały zabiie 
va miejscu, a 5 uległa ciężkiemu po- 
parzenia. Sklep uległ całkowitemu 
zniszezenin przez pożar, jaki po- 
wsłał wskutek wybuchu, 


Śmiertelna bójka 


na pedwórzu folwarku 


ŚRODA, 6. I. — Między robot 
nikami majątku Strzeszki, An- 
tonim Antoniewiczem i Btanisła- 
wem Andrzejczakiem, doszło do 
gwałtownej sprzeczki na podwó: 
rzu folwarcznem. Ponieważ mięs 
dzy obu robotnikami istniały 
dawne nieporozumienia, błahy 
powód wystarczył do wywołania 
krwawego zajścia, Kłótnia za- 
mieniła się w bójkę, a wokolo 
tarzających się po ziemi zebrał 
się tłum robotników folwarcz- 
nych, którzy czekali, kto zwycię: 
ży. Nagle rozległ się krzyk prze 
rażenia. Antoniewicz, korzysta« 
jąc z nieuwagi przeciwnika, do” 
był nagle nóż i zadał nim w. 
pierś  Andrzejczaka tak silny 
cios, że ten padł martwy T wa- 
wznak osunął się, Zabójcę zatrzy, 
mano i odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych. 


Nauczyciel oblężony 


przez bandytów 

TRZEMESZNO, 6. 1. Miejsco* 
wy posterunek policyjny został 
nocą zaalarmowany  telefonicz- 
nie przez nauczyciela Topolskie- 
go, posiadającego ajencję pocz- 
tową w Strzyżewie. Nauczyciel 
alarmował o pomoc, ponieważ 
został oblężony przez bandytów. 
Natychmiast wyruszyło na po- 
moc kilka posterunkowych, a 
równocześnie wezwano na pomoc 
policję z Gniezna. 

Gdy obydwa eddziały policyj= 
ne przybyły do Strzyżewa, bąn- 
dyci, ostrzeliwując się przed po- 
ścigiem i korzystając z ciemno- 
ści uszli bezkarnie, 


Mussalni i 


Lavil radzą w Rzymie 


mac pokojem Europy 


RZYM, 61. (tel. wł.). Po zakoń 
czeniu pierwszej konferencji z 
Mussolinim, min. Laval udał się 
do Kwiryr*tu ra sudenc/ę u ...5- 


7..19.5 


Co 'už zn czy zym| 


Uwaga powszechna w Europie 


jest w tej chwili skierowana na! 
Rzym. W serdecznem, a zarazemi| : 

3 | Kwirynale. 
raradzają 


trzeźwem, spotkaniu 
się tam pp. Mussolini i Laval. Dv- 
niosłość porozumienia Francji z 
Włochami rozumieją wszyscy. 
Ale odzywają się też glosy: 
— Kto tam wie. Może nic z te 
go nie będzie. A może tylko tro- 
chę. Nie jeszcze niewiadomo. 
Brzmienie u ładów, które bę- 
dą zawarte w spotkaniu rzym- 
skiem, nie jest znane, co wlaśnie 


ułatwia jeszcze do ostatniej chwi» 


li takie niedowierzające kiwanie 
głowami. 

Kiika rzeczy jest jednak ju 
pewnych: 

1. Pewne jest, że Francja i Wio| 
chy przestały wadzić się z sobą.! 
a zbliżyły się przyjaźnie. To już 
się stało. A po piętnastu latach 
tarć jest to nietylko niemało, lecz 
bardzo dużo. 

2. Pewne jest, że i Francja i 
Włochy chcą podeprzeć, n'etylko 
słownie, ale rzeczywiście. n'epod 
ległość Austrji. To oddala je od 
tych, którzy chcą narnszyć nie- 
podlerłość Anstrji, a zbliża je do 
tych. którzy takze chcą ja pode- 
przeć. Na n'enodlerlość Asstrji 
dybia tylko Nierwv, a bardzo 
nrarnie jej utrzymania Mała En- 
tenta. 

3. Pewne jest, że niepodlerłość 
Austrji łatwiej obronić. *eśli sta- 
je się wogóle na gruncie status 
quo i pokoju przeciw rewizioniz- 
mowi, niż wśród w'chrzeń i za- 
wieruch gdziekolwiek w pobliżu 
nad Dunajem czy dalej w Euro- 
pie. Tu tkwi sedno rzeczy, Tem’ 


4 


- 


drorami bowiem dochodzą ob° 
państwa, Francja i Włochy, dr 
sBnotkania się w nor:eran'u na: 


drół, wszedzie. polityki pakożu i 
status quo przeciw rewizjon'z-, 
mow: 

4. Pewne jest. że trkiemu zbli- 
żen'u Francii z Włochomi rad” 
iest Anria. Byla ona stale utrzy* 
mvwana w znajemości roxaowrnń 
i ich posterów. A teraz s'r John 
S'mon polec’? amhosads"owi bry- 
tviskiemu w Pzym'e, sîr Eric'owi 
Drummond'cwi, by złożył n^rz- 
dzającym się przedstawicielem 
Francii i Włoch życzenia i wyra- 
zy radości Anelji. 

5. Pewne iest, że natomiest w 
Porl'n'e wcale się nie cieszą, 
przeciwnie naiwyreźnie: się dą- | 
sr*4 i na to zbliżenie Francii 2 
W!ochami i na obronę n'enodleg- 
łości Austrji, a ambasador Rze- 
sz” w Rzym:e p. von Hassel nie 
svieda życzeń i nie wyraża rado- 
ści lecz ob'awia zanienokojen'e 

To wszystko już jest i to... wy- 
sterczy. 

A układy mogą iść i póidą tyl- 
ko w trm duchu. więc tego, co już 
s'ę stało. ani nie zawrócą znowu 
w rozbieżności. ani nie osłab'ą. 
lecz wzmocnią i ku dalszym 
wzmocnieniom przygotuja. 
St. St 

Poprawka. — Wrzoraj z”*7%s"*al- 
¿ono tu w druku zdorie, k*ówse rx 
brzmieć: Ś. m. Karirrierz Wrszvń- 
Ftj pozostawia w tem zarota swą 
dwunasto'etnią preen, w Rocji i w 
Niemczech. wzór sumienności I bv- 


strości, którego nozinm powinien “^, AA Dak 
beó mlam fla nactoneńw. nie uciernią snowodu zbliżenia 


Przygońt 
} TYB 


„la, który na cześć gościa wydal 


,wygłoszono dwa toasty. 
"który stwierdził. że wizyta min 


'zbliżenia francuska - włoskiego i 


| Francja 1 Włochy, złączone 


DOBRE NADZIEJĘ 
śn adanie. Po południu min. La-| PARYŻ, 6. 1. (tel. wł.). Jak do 
val, witany owacyjnie przez pu»-| nosi z Rzymu korespondent Hava- 
liczność złożył wieniec ro rre*ie|sa, min. Laval oświadczył wie- 
krllów wlth w T: '-onie orz, czerem przedstawicielom Francji, 
na grebie Nio"nenerg  Żo'nierza i iż odniósł niezwykle dodatnie wra 
przed pomn'kiem Wiktora Emanu żenie z przebiegu dnia. Optymizm 
ela. O g. 5 po poludniu min. La-! ministra podzielać mają również 
val odbył gedzinną konferencję z | koła włoskie. W ciągu soboty ek- 
przybyiym do hotelu „Excelsi.r | sperci obu stron pracowali nad de 
Suvichem, w której wziął udział finitywnem ustaleniem tekstów 
również ambasador t.ancuski przy projektowanych konwencyj. Pra- 
;ca redakcyjna kontynuowana bẹ- 
DWA TOASTY Idzie również jutro, w niedzielę, 
RZYM, 6. 1. (tel. wł) Podczas ale obecnie można już być pew- 
balowego  bankietu wydanego nym, że przedsięwzięcie będzie do 
przez Mussoliniego w Palazzo prowadzone do pomyślneso końca. 
Venezia na cześć min. Lavala, UDZIAŁ POLSKI 


Przed spotkaniem Mussoliniego 
¿z Lavalsm, podsekretarz stanu w 
(ministerstwie spr. zagr. Suvich 
przyjął ambasadora polskiego Wy 
sockiero oraz poslów: 
skiego i austrirckiero. „Petit Pa- 
risien“ przypisuje du*e znaczenie 
naktowi, że rozmowy te nastaniły 


Pierwszy przemówił Mussolini, 


Lavala jest widomym znakiem 
że wspźlne cele obu państw posia 
dają znaczenie ogólnoeuropei- 
skie. W decyzjach dotyczących 
Europy Środkowej nie wchodzi w|. 
Ies=n wad Pn AT Ę r. 
rachubę wyrzeczenie się przyjaź- COME. U DŁ Z 
ain koaia ; ; j ssolin owa z Lav'lem, 
nt istniejących, a jedynie sharmo j D”1IE DZISIEJSZY 
nizowanie w obszarze naddunaj- | RZYM 6.1 PAT.) ERIR 
* m interesów i konieczności ży: Ra EZ Daz Dzisiaj 
przed południem odbyła się druga 


s 
lowych każ ństw - 
ciowych każdege państwa z wy dłuższa konferencja min. Lavala 
z Mussolinim w pałacu wenec- 


mogami natury ogólnej, celem o- 
k'm. 


siąwnięcia pacyfikacji  europej- 

skiej. Układy nasze nie mogą il a manm 4 
nie powinny być interpretowane, kofeiny py 
jako erskluzywne, czy też sprzecz „, č A. PB weń: zbył dai 
ne w stosunku do innych państw. | A ayh, ak wy A 
pra”nących  wspiłpracować w *. Pad a É 38 ZPW: 
dziele. które my rozpoczynamy. ga żę Bat ME Y2 = 
CAŁY SWI TEX l LETER) HEIA paT > 3 
A dor de Chambrun i podsekretarz 
stanu Survich, trwała blisko 3 go- 


W odpowiedzi min. Laval 


stwierdziwszy, że jeszcze w I. ? A 
1931 planował wyjazd do 1:7. mu dziny. Tymczasem toczyły się 
i poświęciwszv kilka słów wsypo- w pola pałacu Ma e 
mnienia zmariemu min. Barthou Mitdzy przedstawicielami Mini- 
oświadczył, że zgoda między cterstwa Soraw Zasranicznych 
e] = . = .. . 

"Francją a WIOCHA "OMR" ko. Francji i Włoch. Rozmowy: po 
niecznością. „Chcemy — oświau. KTó! jej przerwie podjęte popo- 
czył — nietylko załatwić własna, "dniu. 


sprawy, ale również uzgodnić po- 
glądy na główne zagadnienia po- 
lityki ogólnej. Cały świat śleazi 
nasze wysiłki z najwyższem zain 
teresowaniem. Ostatnio w Gene- 
wie uniknięto konfliktu, aie po- 
kój wciąż jest chwiejny i wymē- 
wa starań bardzo  Lioskliwych. 
Narody nie chcą dlużej czekać, 
żyją bowiem w niepewności, a 
często w nodzy,  Wzbudz'liśmy 
wielkie nodzieje i nadziei tych 
nie zawieędziemy. Pokój musi oyc 
utrzymany i skonsolidowany. Cy- 
wilizacja nasza nie może 'zn:k- 
nęć. W obliczu starożytnego Rzy 
mu złóżmy wsp.lnie  przysięnę, 
że nie pozwolimy ludzkości, avy 
strecona została w odmęty cletl- pozwoleń na zwiedzanie wykopa- 
ności, znane od wieków. lisk, ponieważ archeolodzy p”ze- 
EZR YCIE ETE LETTER RKKA ECSRO JEDNO OOIĄEJ 


Przyjcźń frarcusse-Włoska 
u.rwali pokój 


RZYM, 6. 1. (PAT.). Prasa »-;francusko - włoskiego, albowiem 
mawia cbszernie wymianę 
stów pomiędzy Mussolinim a Ia ciół jest zasadniczym warunkiem 
valem. „Nessagero'  stwicidza,! wspólnie przyjętym przez ohie 
że mowy obu mężów stanu stano- strony. 
wią ważne etapy na drodze, wi, 
dącej do utrwalenia pokoju euro 


Od szeregu 
przeprowadzał w zupe!nej tajem“ 
nicy i według 
systemu 
nieznanych części Pompei, mia- 
sta w r. 700 po Chrystusie zala- 
nego przez lawę Wezuwjusza. 
Prace te zostaly ukończone przed 
miesiącem, jednak dotychczas 
jeszcze turyści nie otrzymują 


Zgoda osiągnięta w Rzymie ot- 
wiera drogę do szerokiej, integral 


pe'skiego. j | nej współpracy pomiędzy pañ- 
Dla każdego jest rzeczą OCZY”, stwami, które posiadają wspólne 
wistą — pisze „Messagero“, że 


we- 
złami serdecznego porczumienia, 
mogą istotnie wywrzeć decydują- 
cy wpływ na uspoko'enie umy- 
słów w obszarze- nadd"najskim. 
Dawne stosunki przyjaźni — pod- 
kreśla „Messagero“ — narcwna 


noszacymi odpowiedzialność za 


| Europy, gdyż wnosi ono do sto- 


przeczone przez rzeczywistość 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


węgier-, 


, wewnętrznych, 


calziem nowego j razie tłumnego 
prace nad odkonaniem |głvby ulec zniszczeniu. 


toa: wierność w stosunku do przyja”; 


Po manifestacyjnem zebraniu. na którem przedstawiciele partji i wojska zlo*yli adresy oświadczenia swej 
i 


wierności dla Adolfa 


Hitlera. otbyto się w Operze zalowe przedstawienie, 


Wa zdjęciu sicdzą. od lewej — koraen”ant S. S., Himler, min:ster Rejckswchry — gen. Blomberg, Adolf 
itler. min. Goering, komandant S. A — Lutze. 
W drugim rzędzie (od lewej): sekretarz kanclerza — Lammers minister dr. Frank, min. skarbn br. Schwe» 
rinn von Gros'”l-. szef sztabu — gen. v. Fritsch. szef admiralicji — admirał Rante? 


vito silini 
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Opiekeny los Chorych i Siarcóv w Sowietach 


Od osoby, która przed dwoma 
dniami powróciła z Rosji So- 
wieckiej, ` otrzymujemy dalszy 
ciąg niezwy!:le ciekawych infor- 
macyj o doniosłych zm 'anach 
jakie zachodzą 
„ obecnie w Sowietach. 

Nie tylico chłani 
W Polsce rozpowszechnione 


jest przekonanie —mówi nasz in- 
formator — że ośrodek niezado- 


jwolenia z władzy sowieckiej sta- 


< Wizja sprzed 2000 łat 


lat rząd włoski |prowadzają prace nad konserwa- 


które w 
zwiedzania mo- 


cja szeregu zabytków, 


Sansacią świeżo odurytych czę- 
ści miasta Pomnci jest to, że 
przy odkopywaniu zachowano 
maximum ostrożności i w ten 
sposób udało się odkopać cały 
szereg domów w stanie tak'm, w 
jakim mieszkańcy opuścili je 
przed 2.000 lat na wieść o strasz- 
nym wybuchu „Wezuwjusza. 

Jeden z archeologów niemiec- 
kich kreśli w następujących sto- | 
wach swoje wrażenia: „Z wizyty 
przed 2.000 lat". 

Wchodzimy do domu. Obok 
drzwi wisi bronzowa rączka do 
i dzwonka. Chwytam za nią, dom 
napełnia mity dźwięk dzwonka. 
Mimowoli cofam się. Czy za 
„chwilę nie wyjdzie naprzeciw Í 
imnie gospodarz. ubrany w tozę? 

Kuchnia wygloda tak, jakgdy- 
by przed 5 minutami opuściła ią 
gospodyni. Na półkach i na pły-; 
,cie kuchennej cały arsenał na- 


sadzonych jajek włącznie. W spe 


losy Europy. Zbliżenie francusko- cialnych skrzynecztach sól i ko-, *ak jakby chciał się niemi bronić 
|wtozkie jest dobrodziejstwem dla rzenie. Na wysokości głowy ścia- przed nadpływającą rzexą lawy. 


na kuchni pokryta  ślicznemi, 


sunków europejskich wartości po, freskami. Zlote i błękitne farby niewolnik murzyński z oxrutn'ej 
2 . : 2 x s atle p 3 
zytywne, które nie zostana zł- nie utrociły nic ze swej świeżo- Zmasckrowaną twarzą... 


ści, tak doskonale lawa je za- 
konserwowała. 

W sypialni niskie łóżka na 
bronzowych nogach, na podusz- 
kach znać jeszcze odbicia postavi 
ludzkich. Pokój stołowy z sofami 


Skazani? azusrerxi 


za zamori”w.ne dziec a 


Sensacyjny proces o mord no- 
worodka, (przebieg zbrodni poda- 
liśmy wczoraj), toczył się do póź- | 
nej nocy. W imieniu oskarżonej 
akuszerki Dziubowej występował 
adw. Węglewski, który wysunął 
tezę, że dziecko 6-mies. nie moż: 
żyć 1 że akuszerka nie dekonała 
zabiegu, a jedynie asystowała 
przy przedwczesnym porodzie. 

Sąd wydał wyrok skazujący a- 


nowią tylko chłopi, że natom'ast 
robotnicy są niezawodną podpo- 
rą obecnego reżimu. Przekonanie 
to jest blędne. Na podstawie mo- 
ich 16-letnich obserwacyj mogę 
stwierdzić, że olbrzyma więk- 
szość robotników w  Sowietach 
jest dzisiaj znacznie mn'ej za- 
dowolona ze swero losu, aniżeli 
np. przed ośmiu laty. 


Ro7p ętoćć rtc 
Robotnik 


wietach od 50 do 550 rubli mie- 
sięcznie. Ta olbrzymia rozpiętość 
plac pochodzi stąd, że w Rosji 
dziś niema innych zarobków. jak. 
akordowe. Stosunkowo najlepiej 
powodzi się robotnikom silnym i 
zdrowym. bo ci mogą siągnąć wyż 
sze stawki, Ludzie koło 50-tki, 
poza wyjątkami, nie zarabiają 
wiecej nad 150 rubli m'es'ęcznie., 

Przed wyjazdem z Rosji. ror- 
mawiałem obszerniej z młodym, 
82-letnim robotnikiem, który pra 
cował przez póltofa roku na U- 
ralu w betonierni. Jaka robotnik 
„szturmowej brygady“ zarabiał 
500 rubli miesięcznie, a opróce 
|tero kilkakrotnie otrzymał wy- 
| sokie nagrody w pieniądzach i w 
naturze za wydajność pracy. 
Niestetv, nabawił się choroby 
pluc. Wysłano go na Krym. gdzie 
przez sześć tygodni przebywał w 
bardzo dobrych warunkach, ale © 
powrocie do dawnej pracy już 
mowy nie brło. Nie pomogły le- 
gitymowania się  zaszczytnemi 
odznaczeniemi. Dziś ten młody 
czławick, sterany chorobą, żyje 


zarabia dziś w So- 


at 


do leżenia, wielki stół řadalny z 
okraglem wycięciem na brzuch 
podajacego potrawy kucharza... 
Na jednym z rogów stolu nazwi- 
sko gościa, nanisane pe'eem. A- 
trament zastąpił w tym wypadku 
sos z pieczeni wołowej, W małych 
okienkach w porządku poustawia 
ne kielichy i puchary. 

Cały dom zacpatrzony w cen- 
tralne ogrzewanie za pomocą rur 
przeprowadzonych z pieca ku-! 
chennego ped podłogami wszyst- 
kich pokcjów. 

Wszystko wydaje się ja: nowe; 
czy ten dom nie jest poprostu 
zręcznem oszustwem dla ściąga- 
gnięcia amerykańskich i angiel- 
skich turystów ? 


cej w Moskwie 'jako stenotypiste 
ka. 
Przymus nale'e"a 
dd kosp'raitvw 

Wysokość zarobku nie oznacza 
zresztą wszystkiego, bo, jak wia- 
domo, siła kupna rubla jest bar- 
dzo różna. Jeżeli się należy do 
| uprzywilejowanej koopęratywy, 
i A |, , można znośnie wyżyć już za 300 

Ale nie. Schodzimy do piwnic i rubli, w przeciwnym razie i dwu- 
tam napotykamy na straszne decku krotna suma nie wystarczy ne 
menty autentyczności: coskonale minimum utrzymania, 


przez | lawę zachowane  zwioki 
tych, którym się nie udało uciec W.rost kcsztów 
utrzymania 


przed katastrofą. Matka trzyma- 
jaca w objęciu- swem mają có- | Ostatnio przeprowadzone znie: 
zamiast 


reczię. tak mocno, że wydają SIĘ sjenie kartek na chleb 


interesy i które są arbitrami, po- czyń, aż do patelni do smażenia bYĆ jednem cialem; mężczyzna Z poprawić sytuację, jeszcze bars 


wysoko  pedniesionemi ręsoma dziej ją pogorszyło. Miesiąc gru- 
dzień przyniósł faktycznie wzrost 
cen utrzymania w Sawietach © 
25 procent, podczas gdy płace 
wzrosły tylko o 5 procent. Cen- 
tralna rada związ%ów  zawodo” 
Chodźmy na powietrze. |wych wystosowała do Stalina me- 

W niedługim czasie rząd wlo- morjał z żądaniem zwiększenia 
ski ma pozwolić turystom na zwie pac., Autorstwo tego memorjału 
dzenie całej świeżo odkrytej ulicy odpokutowało podobno kilkuna- 
w Pompei. Ulica tą nesi nazwę stu ludzi zesłaniem na Solówki. 
Via dell'Abbondanza. Klasa robctnicza obejmuje o- 
becnie w Rosji Sowieckiej jedną 
"czwartą ludności. W tej olbrzy- 
(„miej masie powodz* się dobrze 
może 200. a może 500 tysiącom 
ludzi. to znaczy kierownikom ja- 
czejek, seltretarzom, no, i wresz- 
cie tym, którzy jako zdrowi, silni 
i sprytni mogą przez pewien 
czas podołać morderczemu tem- 
pu roboty w szturmowych bry- 
gadach. 

Los starych i chorych jest nie 
do pczazdroszczenia. 


Olbrzymi, wspaniale zbudowany, 


Dosyć !... 


Obrona wniesie apelację od wy 
roku na Dziubową. 


Samochody pzncerie 
przy Vy 
do Zactłąsa Szary 
SAARBRULCKEN. 6.1. (PAT). 


Popiera cie 


pna łasce u swej sinistry, pracują- 


Dla uniknęcia nadnżyć Komisja Rzadząta postanowiła skoncentrować cbliczanie głosów w Saarbrücken. W 
tym celu wszystkie urny po zapieczętowanin pod eskortą wojsk anrielekich będą zwiczione z całego tere- 
nu plebiscytowego da gmachu Komisji Rządzącej w Saarbriickem 


kuszerkę Dziubową na 2 lata wię- | Dzisiaj przybył do Zagląbia Saa- 
zienia, p. Kluczykową, matkę |ry nowy oddzizł angielski, skła- 
dziecka, skazał na rok wz.ęzienia | dający się z 80 żolnierzy wojs: 
z zawieszeniem kary na 3 lata. | zmotoryzowanych. Pewnej pta, 

I 


wyroby 
krajowe 


Akuszerka Bicdulowa zaś zostałe |srmochodów „pancernych i cięża- 


uniewinniona. rowych. 


Str. 4 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Pnważna groźba nad polskiem rzem osiem 


ozna pozbawić lud 


Zi pr 


iwa G6 pracy 


Trzeba przedłużyć fermn wydawana kart rzem eśln' czych 


Na podstawie nowych  przepi- 
sów ustawy przemysiowej ten 
tylko rzemieślnik może aw 
dzić warsztat, który posiada kar- 
tę rzemieślniczą. Osoby nie ma- 
jące kart rzemieślniczych, choć- 
by nawet prowadziły już warsz- 
tat, mogą być narażone na za- 
mknięcie go przez władze admini- 
stracyjne, a tem samem pezba- 
wione środków epzystencji. 

Karty rzemieślnicze wydawane 
są na podstawie t. zw. dowodu u- 
zdolnienią, t. j. dyplomu mi 
strzowskiego lub  czeladniczago, 
albo też na zasadzie praw naby- 
tych, jeśli ktoś prowadził warsz 
tat rzemieślniczy przed 15 grud- 
nia 1927 r., choć nie jest ani maj- 
strem, ani czeladnikiem. Posiada- 
cze dyplomów majstrowskich i 
czeladniczych mało więc mają 
kłopotów z uzyskaniem karty rze- 
mieślniczej. Trudniej uzyskać ją 
tym, którzy tych dyplomów nie 
mają. Ci muszą, starać się o za- 
świadczenie z gmin, że przed 15 
grudnia 1927 r. prowadzili samo- 


bronią więc tych warsztatów nie 
szczędząc kosztów, aby utrzymać 
żydowski stan posiadania w Pol- 
sce, a nawet o ile się da wzmoc- 
nić go. 

Tymczasem ze strony polskich 
organizacyj rzemieślniczych nie 
nie zostało zrobione, aby przyjść 
z pomocą tym biednym rzemieśl- 
nikom chrześcijanom, którzy mu- 
szą mieć kartę rzemieślniczą, aby 
mieć prawo do prowadzenia choć 
by najmniejszego warszte*u szew 
skiego, w którym łata się buty. 
O tem, aby asygnowsno choć je- 
den grosz na pomoc dla tech rro- 
| EEEE 09 cz O 


Ali"ew otrzymał 'eszcze 


n . 
2-M/eS ęczną zwłokę 
rrzed wysiedizniem 
Przedsiębiorca piekarski Ab- 
duha Alijow, który miał być wy- 
siedlony z Polski, jako uciążliwy 
cudzoziemiec uzyskał jeszcze 2 


mieślników, nikt nie słyszał, a 
przecież wielu spośród chrześci- 
jan nie posiada też pieniędzy na 
opiacenie przeróżnych kosztów, 
wymaganych przy wyrabianiu 
karty. 

Gdy żydzi rzucili na to pół mil- 
jona, Polacy nie znaleźli nawet 
złotówki. 

A przecież nie jest to tylko wal- 
ka między dawnymi „fuszerami”, 
którzy nie byli majstrami, oraz 
mistrzami  cechowymi. Walka 
dziś toczy się między  rzemio- 
słem polskiem. a  żydowskiem. 
Idzie o to, ilu chrześcijan nie 
wypełni formalności i potem zo- 


stanie narażonych na zamykanie. 


i warsztatów. W ten sposób może 
zmniejszyć się ilość polskich 
| warsztatów, może osłabić się ca- 
'łe polskie rzemiosło. 

| Już dziś w stolicy Polski pięć- 
dziesict kilka procent zarejestro- 
wanych warsztatów  rzemieślni- 
czych jest w rękach żydowskich. 
Już dziś mają oni przewseę nad 
polskimi rzemieślnikami w sor- 


dzoną polskiemu rzemiostu. 
A CO Z BEZROBOCIEM? 

Jedno jeszcze pytanie nasuwa 
się: co mają robić ci ludzie, któ- 
rzy nie uzyskali w porę kart 
rzemieślniczych i których war- 
sztaty miałyby ulec zamknięciu? 
Czy mają powiększyć liczbę bez- 
robotnych i mrzeć z głodu i nę- 
dzy, zamiast pracować z pożyt- 
kiem dla siebie i społeczeństwa? 

Ten wzgląd zmusza również do 
przedłużenia terminu wydawania 
kart rzemieślniczych. Nie można 
przecież w czasie najostrzejsze” 
go kryzysu 
wyrzucać ludzi na bruk i pozka- 

wiać ich prawa pracy. 

W interesie stanu rzemieślni- 
czego w Polsce oraz całego spo- 
łeczeństwa i państwa jest u- 
możliwienie otrzymania kart rze- 
mieślniczych tym tysiącom, któ- 
re ich dotąd nie posiadają. Ter- 
min wydawania tych kart powi- 
nien zostać przedłużony. 

W. Barcz. 


Nr. 7 


Strajk w piekarniach Gres:er;a 
iw febryce mycła „Sport“ 


W młynach i piekarniach H.[wają konieczność poprawy stanu 
Grasberga wybuchł strajk robot- | bezpieczeństwa i higjeny w firmie 


ników na tle obniżenia płac. Mia- 


nowicie, zarząd przedsiębiorstwa | 


wymówił pracownikom piekar- 
skim pracę, proponując nowe 
warunki, obniżając ich dzienne za 
róobki o 1 zł. Podobno dotychczaso 
we zarobki pracowników wahały 
się w granicach, od 12 do 13 zł. 
dziennie. 


Po 2-tygodniowym okresie wy- 
| powiedzenia „pracownicy piekar- 
scy nowych warunków nie zaak- 
ceptowali i nie przystąpili do pra- 
cy w piekarni przy ul. Prostej. Ro 
botnicy utworzyli komitet strajko- 
wy i dążą do rozszerzenia strajku 
na piekarnię firmy H. Grasberg 
przy ul. Solec. 


Firma na ustępstwa nie chce, 


, Się zgodzić jak dotychczas i nosi 


się z zamiarem zamknięcia riekar | 


ni przy ul. Prostej i przeniesienia 
produkcji wyłącznie do piekarni 
przy ul. Solec. Związki zawodowe, 
pracownicze przystępując do 
strajku obok żądań utrzymania 
dotychczasowych zarobków wysu- 


H. Grasberg. 


Zaznaczyć należy, że firma H. 
Grasberg jest jedną z najwięk- 
szych firm piekarskich w Warsza- 
„wie, i że produkowane przez tę fir 
mę pieczywo zalewa dużą część 
„rynku warszawskiego i piekarnie 
te dość często odzrywają rolę in- 
terwencyjną. 

. 


Od blisko trzech tygodni trwa 
strajk w fabryce mydła „Sport“ 
na Pradze, zatrudniającej 30 ro- 
botników. Strajk wymierzony jest 
przeciwko redukcjom. Robotnicy 
godzą się na podział pracy, jed- 
nak zarząd fabryki chce przepro- 
wadzić pewne redukcje pod pozo- 
rem ograniczenia produkcji. 


Ostatnio strajk zaostrzył się i 
do akcji strajkowej przystąpili kie 
rowcy samochodów zatrudnieni 
w firmie. Zarząd fabryki zwrócił 
się podabno do ZZZ o przysłanie 
robotników, aby zastąpić nimi 
strajkujących. Wiadomość ta jest 
dość nieprawdopodobna. 


dzielnie warsztat, albo też przed- MieSięczną zwłokę. Władze admini 
stawić świadectwo przemysłowe Stracyine zgodziły isę na pozosta- 
z roku 1927 lub dowód wplacenia "ie nie go w Polsce „do dnia 1 
za ten rok podatku dochodowego Marca r. b. dla umożliwienia mu 


cu Polski. Tej przewagi nie wol- 
no wzmacniać dla widzimisię ja- 
kichkolwiek grup, lub koteryj. 
Byłoby to lekkomyślnością nie 


od warsztatu. | 
Zasadniczo tych 
trudności jest sporo 

I wiele czasu trzeba strawić, aby 
te wszystkie formalności  zalat- 
wić i uzyskać od władz przemy- 
słowych ową upragnioną karę 
rzemieślniczą. 

Termin odbierania tych kart 
rzemieślniczych był wyznaczony 
do 1 stycznia 1935 r. Po tym dniu 
miały one nie być już wydawane 
tym, którzy prowadziii warsztaty 
w 1927 r. a nie posiadają dowodu 
uzdolnienia. 

ZBYT KRÓTKI TERMIN 

Jednak praktyka wykazuje, że, 
termin ten był zbyt krótki i 
choćby tylko w stoiecznej Izbie 
Rzemieślniczej nie zdoiano do 
końca grudnia wystawić odpo- 
wiedniej liczby zaświadczeń dla 
władz przemys.owych. Jeśli na- 
wet w Warszawie nie mogła Izba 
wykonać na czas swoich obowiąz- 
ków. to z pewnością podobnie, cj 
ile jeszcze nie znacznie gorzej 
działo się na prowincji, gdzie 
Izby dziaiają mniej sprawnie i 
gdzie jest więcej rzemieślników, 
nie posiadających kart rzemieśl- | 
niczych. Toteż stajemy wobec 
konieczności przediużenia tezo 
terminu na conajraniej o pół roku, 
aby żaden z rzemieślników, który 
posiadają prawa prowadzenia 
warsztatów, nie został tych praw 
pozbawiony. 

CHRZEŚCIJANIE I ŻYDZI 

Trzeba wziąć przytem pod u- 
wagę, iż 
w daleko gorszej sytuacji znale- 
źli się rzemieślnicy chrześcijanie 
niż rzemieślnicy żydzi. 

W sferach rzemieślników ży- 
dowskich zawrzało na wieść o, 
tem, że trzeba legalizować warsz- 
taty kariami rzemieślniczemi do, 
1 stycznia b. r. Poruszyli oni całe 
spoleczeństwo żydowskie w Pol- 
sce, a nawet odwołali się o pomoc 
do żydów zagranicznych. Na po- 
krycie kosztów. związanych z u- 
zyskaniem kart rzemieślniczych, 
żydowskie orgunizucje osygitwa- 

ły pół miijona złotych. 
Wychodzą one z tego punktu wi- 
dzenia słusznego, że ani 
jeden żydowski 
sce nie może 


warsztat w Pol- 
zostać zamknięty, 


i 
' 


likwidacji interesów. 


do darowania i krzywdą wyrzą- 


i X DE JAA ROEE EYE PYT OT TOW IDT KODA SKO. A ABE KOD 


Baczność rrzcownicy umyzłowił 


w razie k 


Ministerstwo Opieki Społecznej 
podało da wiadomości ubezpieczałń 
orzeczenie Sądu Najwyższego » za- 
siłkach dla pracowników umysło- 
wych. 

Sąd Najwyższy uznał, że dła uzy- 
skania prawa do żądania zasiłków w 
razie braku pracy nie potrzeba, aby 
praca była nieprzerwana lub by 
spełniano ją u jednego i tego samtgo 


| Podr 


Kto ma prawo do za: łku 


ezrnbic a? 


pracodawcy. Do uzyskania prawa za- 
silkowego wystarczy, aby ubiegający 
się o zasiłek przepracował ogółem 6 
miesięcy składkowych w cinqu ostat: 
niego roku, licząc wstecz od dnia u- 
traty zajęcia. 

To orzcezenic Sądu Najwyższego, 
bardzo ważne dla wszystkiech pra- 
cowników umysłowych, nosi numer 


G. I. 2050/28. 


Wskuiex powodzi 
ożały zirła lecznicze 


Rumianex — prasie 4- ratnie 


Na rynku artykułów farmaceu- 
tycznych nastąpiła zwyżka cen 
ziół leczniczych. Aczkolwiek Pol- 
ska jest.jednym z najpoważniej- 
szych dostawcą ziół leczniczych w 
Europie, zaszła obecnie potrzeba 
importowania ich z zagranicy, a 
to spowodu klęski powodzi. 


Tak np. tegoroczna powódź zni- 
szemyla zupelnie zbiory popularne- 
go Środka leczniczego, rumianku, 
dostarczansgo przez sandomier- 
skie i Mzłopolskę. Rumiane: 
podrożał prawie 4-xrotnie, z L zł. 
50 gr. na 5 zł. 50 gr. za kg. 


Na tle nioszczególnych naogół wa- 
runków higjeny i bezpieczeństwa 
pracy w przemyśle polskim, dość wy- 
raźnym kontrastem odbija się akcja 
opieki społecznej i zdrowotnej nad 
robotnikami, zatrudnionymi w Woj- 
skowym Zakładzie Pirotechnicznym 
w Rembertowie. O akcji tej i jej 
wynikach informuje dr. B. Muszkat- 
blat w „Warszawskiem Czasopiśmie 
Lekarstiem', 

Od chwili przejęcia fabryki w 1983 
r. przez wojszowość zapoczątkowano 
rae'onalną opiekę zdrowotną nad za- 
trudnionymi w fabryce robotnikami, 
Akcja ta miała na clu podniesie- 
vie stanu zdrowia robotników przez 
poprawę warunków pracy i właści- 
wą jej orzanizację oraz zwalczenia 
nieszczośliwych wvpadków przy pra- 
cy, pochłaniających tyle niepotrzeb- 
nych ofiar i przysparzających spo- 
leczeństwu trle kalek, 

Pierwszym etapem tej akcji było 
utworzenie stanowiska lekarza fa- 
brycznózo, hięjenisty, który ‘ma za 
zadanie zasobieranie chorobom za: 
wodowym i niesienie pomocy w wy- 
adkach przy pracy. Lekarzowi te- 
mu polecono oruntownie zbadać stan 
zdrowia enłej załowi robctniczej oraz 


N— NL ZZ ZN NE OO ZY eea 


Właściciele nieruchomości bronią się 


Przed podwyższeniem po 


jaiku 


kryzysowemi stratami 


Podwyższenie przez warszaw- 
ski Zarząd Miejski 
morządowego do państwowego 
podatku od nieruchomości wy- 
wołało, rzecz zrozumiała, bardzo 
wielkie poruszenie w  zaintcre- 
sowanych kołach. Po raz to dru- 
gi bowiem w ostatnich latach 
(po podwyższeniu stawek podat- 
ku państwowego) spada na nich 
poważne obciążenie  podat::owe, 
dochody zaś wskutek kryzysu 
maleją. 

W „Gazecie Polskiej“, która to 
zarządzenie p. Starzyńskicgo sta- 
ra się rzeczowo uzasadnić, poja- 
wił się w dniu 3 b. m. artykuł 
„Interwencja”, obliczający do- 


| chodowość roczną brutto nier 
dodatku sa- chomości warszawskich na 212,6 wie, ale jest znacznie gorsza. 
miljonów zł., z czego na podatki | 


państwowe, samorządowe. opła- 
ty za wodę i t. p. odpada 99 proc., 
na koszty administracyjne, kon- 
serwacji i t. p. 40 proc, a na 


zysk netto 80 proc., czyli okrągło 
70 miljonów zł. rocznie. Wobec 
tago podwyższenie stawek podat- 


ku miejskiego nie byłoby 
zbytnim ciężarem. 
Natomiast właściciele nieru- 
chomości przeciwstawiają tym 
wywcdom abliczenia swoje, w któ 
rych wskazuja, że wbrew twier- 
dzeniom „Gazety Polskiej” sytua- 
cja właścicieli kamienlła od roku 


Z Fi harmonii 


Piatkowy koncert symfoniczny 


Trzeba zacząć od afisza o po- 
smaczku sensucyjności: p. Perlca 


muzyczne. Cóż, kiedy o wiele lc- 
piej się czuje w Don Juanie 


rumuńskiej? A może to wymiana 
jakowaś? To za jakie polskie czy 
nie-poiskie grzechy i przewinie- 
inla jest to pokutą? Demonstro- 
wać nam anemiczne kwiatki, chu- 
„derlawe drzewka  ogołocone 
barw bez korzeni i liści, często” 


nie jest bardziej „królewskim'| Surzussa, (dyrygował napsm.ęć), wać sioną wodą z cukrem, kiedy 
niż dyrektorera: — jest popro- |lub Wagnerze, nawet w roli akom jest tyle interesujących dziel 
stu młodym zdolnym, i wybija- |panjatora koncertowi Szumanna, gymionicznych w Europie — cóż 
jącym się kapclm:'sirzcm opcrs-jniż w swej narodowej rumuń- ;a przykry, chybiony pomysł! 
kdl Bukareszcie i dyrygował skiej a: bać x Solistą wieczoru kył wielce za- 
kilkoma koucertami w Tilnarmo- Jeżeli caia twórczość jego 


nji Bukareszteńssiej. 
nie to jest o tyle ważne, że 
Perlea nie reprezentuje bynaj- 
mniej szczytów techniki kapel- 
mistrzowskiej. 

Jeszcze się niewątpliwie rozwi- 
Jat będzie, bo kwalifikacje ma də- 
bre: temperament, inteligentne 
frazowanie, i ogólne wyrobienie 


Sprostowa- | wspólziomsów jes 
p.|II-a Rapsodja 


tak uboga, Jak 
J. Enescu: „Di- 
vertimento rustico“ Sabiu Dra- 


goi, to źle to świadczy o dərcbku 


muzycznym jego kraju. Alə my 
temu nie jesteśmy winni: Czy 
nie dość mamy wiasnej krajowej 
tandety, żebyśmy byli zmuszeni 
wysłuchiwać  jaszcze cudzej — 


slużony i bardzo wybitny, cenio- 
Iny pedzgogz p. Lazar Lévy, piani- 
sta, który cdograł z wysoką kultu- 
rą koncert Szhumenna — dając 
dowody doskonziego matier i 
nrzyklcd rouezajgcy, interpreta- 
cji i stylu — oraz dwa własne 
preludja o wątpliwej fizjenamij. 


Miko 


u-; 


zą dochód gotówkowy nie wystarcza w formie pięknego wiersza M. Chel- jów o 8, chorych przyjęto o 134 


1931 nietylko nie uległa popra- 


| Mianowicie trzeba wziąć pod 
uwagę niewypłacalność  lokato- 
rów, która zalacza coraz szersze 
kręgi, stanie pustką i wielu łckali 


, (zwiaszcza handlowych i przemy- , 


i słowych) i nieściągalność komor- 
nego od bezrobotnych. 
Ankieta, przeprowadzona dwu- 


terenie Warszawy przez Związek 
f właścicieli nieruchomości, wyka- 
| zała, że z końcem roku 1933 stra- 
| ty kryzysowe wynosiły w śród* 
| mieściu 32 do 56 proc. rocznego 
| komornego brutto, zależnie od 
| wielkości domu, przeważnie po- 
chłaniając nietylko cały dochód, 
ale nawet dając w rezultacie spo- 
ry deficyt. Jeśli zaś chodzi 
przedmieścia: — Ochotę, Pragę 
| czy Wolę, gdzie olbrzymi odsetek 
| ludności jest bez pracy, —-sytua- 
i eja jest wręcz tragiczna i straty 
dochodzą do 80 proc. rocznego 
| komornego brutto, tak że cały 


|już nawet na płacenie podatków, 
nie mówiąc już o normalnych 
kosztach 2dminřstre zji i t. p. 

W tej sytuacji właściciele nie- 
ruchomości uważają podniesienie 
ciężarów podatkowych za wprost 
katastrofalne, gdyż zmusi ono 
większość do zadłużenia się na 
zanlatę podatków. j 

Zdaje nam się, że rzeczywiście 
w bardzo wielu wypzdkach właś- 
cie'cle damów znajdują się obec- 
nie w bardzo ciężkim krrzvsie i 


jest rzeczą konieczną, aby w tych 


wypadkach ciężary były do tej 
rzeczywistości dostesowane 


o 


'aknajskutcezniej zabezpicczyj każ 


wypadkami i chorobami zawodowe- 
mi, fabrykę zaś uchronić przed 
stratami. 

Reorganizacja ta trwała 6 miesię- 
cy; brali w niej udział, oprócz le- 
karza, kierownicy poszczególnych 
działów fabryki, kierownik inspekcji 
fnbrycznej oraz zastępca kierownika 
stacji doświadczałnej. Była to więc 
całą komisja higjeny i bezpicczeń- 
stwa pracy. Po doxładnem przedys* 
kutowania planu organizacji pracy 
wydano odpowiednio zarządzenia. 

W obecnej chwili organizacja epic- 
ki zdrowotnej nad robotnikami 
przedstawia się następująco: każdy 
robotnik przed przyjęciem podlora | 


ślenia, do jakiero rodzaju pracy na-| 
daje się on na'lepiej, | 

Co pewien czas każdy robotnik 
poddawany jest badaniu kontrolne- 
mu, aby snrawdzić, czy odpowiada 
mn nadał dany rodzaj pracy. W ra- 
zie wyniku niemnego przenosi ~o s'ę 
do innero działu pracy, wzęlodnie 
leczy się zapobierawczo, w pierw- 
szym o%resie choroby, zanim cierpie- 
nie wrbuchnie z cala siła. 

Praca w niektórych oddziałach an. 
fituje w niebezn'eczeństwa, których 
usunąć się nie da, np. nie do uniknię- 
cla bywa stykanie się z substanej 
trującemi. Lekarz fabryczny obm 


Ub-zoecre ia 
w lotnictwie 


Towarzystwa ubezpieczeniowe w 
Polsce otrzymały pozwolenie na pro- 
wadzenie nowego rodzaju ubozpie- 
czeń. Przyjmowana będzio asekura- 
cja lotników i obserwatorów od ka- 
tustrof samolotowych. 

Doirt w ubezpieczeniach katastro 


| 


wcale; krotnie w czasach ostatnich na fy lotnicze były wyłączane. 


Mie Pisemko 


Ten miły tygodnik ilustrowany dla 
dzieci i młodzieży rozpoczął 33-ci rok 
wydawnictwa barwnym numerem, na 
p.erwszym planie którego spotykamy 
sę z portretem bohaterki najnowszej 
powieści M. Buyno-Arctowej z 
„Złota nić"”, Jak na rysunku symbo= 
liczna złota nić oplata główkę boha- 
terki, tak cała powieść, niezwykle 
ciekawa, jak zresztą wszystkie 
wieści tej ulubionej przez dzieci į mło- 
dzież autorki, przesunie się złotą ni-i 
cią przez wsz 
Pisemką”, 
|. Dalej — pożegnanie 


t 


starego roku 


mońskiej, powieść 
pióra znanej lotniczki M. Wardasów- 
ny, następnie bardzo ładny wiersz 
ISt. Kossuthówny „Trzej Królowie”, ; 
oraz ciekawa nowela noworoczna 
pióra Wł. ]uszkiewicza — wszystko 
to gklada sę na interesującą treść 
1-cgo numeru. 

Dodatek dla najmłodszych, „Mate 
Pisemko”” przynosi na wstępie „Baj-| 
ikẹ Betleemską” Al. Kwiecińskiej, hu- 
morystyczną powiastkę „Płaczek i 
śmicszck” oraz rozpoczyna interegu- 
jącą powiastkę 6 dalszych przygodach 
znanego dzieciom bohatera Miki, p. t 
„N.ezwykia podróż 

Doborowę rysunki W. Romeyków- 
ny, K. Łesiewzkego, Z. Jezierskiego 


„Janek fotnk” 


„l innych dopelniają miłej i estetyczacj, 


I całości numeru 


wspólnie z technikami — warunki : środki 
pracy i na podstawie wvników tyel: | przed dzialaniem tych jadów, naka- 
badań zorganizować pracę tak, aby | zuje noszenie ubrań ochronnych, rge 


i 
|Pezenw PRADOWI 


po- | 


ystkie numery „Mojego > 


higjena i bezpieczeństwo pracy 


w polskiej taāabryce 


ochronne i zapobiegawcze 


kawic, masek, okularów i t. p. Oprócz 


dego robotnika przed nieszczęśliwemi tego dba o stan zdrowotny wszyst- 


kich pomieszczeń fabrycznych, © do- 
brą wentylację, oświetlenie, o czy 
stość i t. d. 

Do zadań lekarza należy wreszcie 
prcpaganda higjeny wśród robotni- 
ków. Co tydzień wygłasza on poga- 
dankę' na tematy aktualne, uświada» 
ma robotników o grożących im nie» 
bezpieczeństwach i konieczności ©- 
chrony zdrowia, wywiesza w miej- 
scach niebezpiecznych plakaty ostrze 
gawcze it, p. i 


v Y M. 


Oprócz tej działalności, związane! 
ściśle z higjeną pracy, zorganizowano 
na terenie Wojskowych Zakładów 


. F I Pirote i iek 
badanin Ickarskiemu w ecin okre-l e p ageh opiekę nad matką i 


i dzieckiem, kuchnię fabryczną į kursy 


ratownictwa. Cała ta akcja, chociaż 
trwa niedługo, przyczyniła się do 
podniesienia stanu zdrowia  robotni- 
ka, jego stanu fizycznego i samopo- 
czucia moralnego oraz do udoskona- 
lenia metod pracy į zwiększenia jej 
wydajności. Poważne zyski odniosły 
więc obie strony: robotnik i fabryka. 


Oby ten przykład stał się imput- 
sem dla calego przemys't polskiego 
| do organizowania służby higjeny i bez 
|jpieczeństwa pracy i utworzenia sta- 
nowisk lekarzy fabrycznych, będą- 


am cych niezbędnym czynnikiem zapa 
YS.1 | czątkowania tej doniosłej kulturalnie 


i gospodarczo akcji. 


Traniczne 800.0104 


W Polsce według statystyki 
Związku Przeciwgruźliczego 800 
tys. ludzi choruje na gruźlicę, z 
czego 20 proc. zagraża otocze- 
niu. 

Czy nie można zniszczyć gruź 
licy, wytępić jej, uchronić przed 
jej niszczącym wpływem setki 
tysięcy ludzi? Można, ale trzeba 
kilkanaście (może kilkadziesiąt) 
tysięcy spośród chorych umieśe 
cić w szpitalach i sanatorjach, 
reszcie zapewnić opiekę lekar- 
ską, odżywianie. 

Czy idziemy po tej drodze? W 
1932 r. było w 160 szpitalach 
2917 gruźlików, w 51 sanatorjach 
51138 chorych — w r. 1933, w 
153 szpitalach 3.102, w 43 sana- 
torjach 4894. W ciągu roku licz- 
ba szpitalów spadła o 7, sanator- 


mniej. A gruźlica nietylko nie 
maleje, ale szerzy się coraz bar- 
dziej zastraszająco. 

A opieka lekarska, a odżywia- 
nie?.. Zajrzyjcie to izb bezrobot- 
nych, przeczytajcie, co si, dzieje 
w barakach na Annopolu. 

Gruźlica zabija przedewszyst- 
kiem młode organizmy. Obywa- 
tele wolnej Rzeczypospolitej ko- 
nają na barłogach, w nędzy, w 
głodzie. zżerani przez gruźlicę 
przez d gatki chorćb. 

Smutny dokument 
się epoki. 


eag’ 
u LJ. 


kończącej 


ala 


„Rycerze Niewidzialnego 


Nr. 7 


Królestwa” 


wzmawiają swą akcie 


Kiedy w roku 1861 rozgorzała. TROCHĘ FAKTÓW 
wojna secesyjna, do południo- | W okresie od września 1920 r, 
wych Stanów Ameryki poczęły do września roku 1921 New-York 
napływać liczne grupy mieszkań- World notuje następujące fakty 
ców północy, którzy pod preiek-,teroru: 41 wypadków pobicia, 5 
stem obrony sprawy mureyńskiej porwań, 48 listy z pogróżkami. 
i nie przebierając w środkach 14 plakatów z zapowiedziami Te-, 
obsadzili urzędy uciskając lud- presyj i 27 ckspedycyj „smołowo- 


ność miejscową. Na ziemiach pie rzowych”, polegających na 
Unji zapanowała straszliwa a- (zanurzeniu ofiary w smole a na-, 
narchja. Wtedy to kilku młodych gtępnie w pierzu. — Ulicami prze ; 


ludzi, zbiegiszy przed prześiad>. |ciągają pochody zamaskowanych 
waniami do północnej Karoliny, ' postaci niosących plakaty z o- 
założyło w roku 1867 pierwszy gtrzeżeniami przed zwalczaniem 
związek Ku-Klux-Klanu o cha- Klanu. Walka przybierać zaczy- 


rakterze socjalno politycznym. Ce „na groźne rozmiary. Na BZCZę- 
lem jego było uporządkowanie 2y- | ¿cie w jej ogniu stopniały siły 
cja społecznego. tajnego związku. Okres drugi 

PIERWSZE KROKI działalności Ku-Klux-Klanu zo- 


W krótkim czasie rozszerzył się stał zamknięty. 
on we wszystkich południowych Ź z 
stanach Ameryki. Odżyły dawne KU-KLUX.KLAN REDIVIVUS 
tajne organizacje Rycerzy Złote-| Ostatnio pojawiły się wiadomo- 
go Koła, Samotnej Gwiazdy itp. ści w dziennikach amerykańskich, 
Założyciele związku, pragnąc prze że w okolicach New-Yorku odby- 
prowadzić swą akcję jaknajener- ło się nocne zebranie Klanu. Zno- 
giczniej postanowili zachować 
charakter tajny. 

Przez pierwsze lata działal- 
ność Klanu okazała się bardzo 
pożyteczna dla kraju, Naczelny 
Trybunał ścigał  przedewszyst- 
kiem przestępców, których prze- 
kupione wiadze pozostawiały na 
wolności. Wkrótce jednak zapa-| ofnijmy się do r. 1920. Kilko- 
miętałość fanatyczna oraz niena-, tysięczna dywizja bolszewicka o- 
wiść do rasy murzyńskiej zmie- panowała już rogatki Płocka. 
niły postępowanie członków tego Miasto było niemal bezbronne. 
związku. Złączeni przysięgą ta- Na wszystkich odpowiedzialnych 
jemnicy poczęli stosować metodę | posterunkach służbę pełnili chłop 
gwałtów i zbrojnych napadów. W |cy, ochotnicy ze straży obywatel- 
miastach pojawiły się na ulicach | skiej. 
procesje postaci ubranych w dłu- 
gi biały strój. Na głowie nosili 
oni kaptur zakrywający twarz i 
posiadający jedynie dwa niewiel- 
kie otwory na oczy. Na zgroma- 
dzeniach ukazywali się zwykle 
konno uzbrojeni od stóp do głów, 
występując stanowczo przeciwka; 
wszystkiemu co sprzeciwiało się 
tendencjom dawnej partji demo- 


CHLEB I SÓL 
Nieopodal kalsztoru  marjawi- 
tów stał na warcie, przy t. zw. 
„Czarnym Dworze", gdzie znajdo 
wały, się wojskowe magazyny, u- 
czeń Stefan Zawidzki. Trwał na 
posterunku, chociaż stracił łącz- 
ność z Komendą Placu i do- 
brzyńska rogatka opanowana już 
była przez czerwoną armię. Tam 


kratycznej, pragnącej utrzyma- też padł śmiercią walecznych, 
nia: niewolnictwa, a więc prze- pyoniąc do ostatniego tchnienia, 
tiw republikanom i zaprowadzo- sam jeden, dojścia do śródmie- 
nemu przez nich ustrojowi. lścia. Padł. pokłuty bagnetami, 


Fakt ten spowodował, że w ro- 
nu 1871 Kongres udzielił prezy- 
dentowi Stanów Zjednoczonych 
prawem Anti-Ku-Klux władzę 
niemal dyktatorską dla ostatecz- 
nego zniszczenia zakonu. Rzeczy- 
wiście w okresie tym Klan zanika 
niemal zupełnie. - 

W NOWEJ SZACIE 


zniek ształcony” bestja Iskiem _znę- 
caniem się bolszewików. 

W chwilę potem, gdy oddziały 
bolszewickie dochodziły już do 


stacji kolejowej 


wu padły hasła zwalczania kato- 
licyzmu, obcokrajowców i murzy- 
nów, znowu pojawiły się tajem- 
nicze białe postacie, kreślące 
kredą na murach kamienic trzy 
groźne litery K.K.K. Społeczeń- 
stwo amerykańskie jest zanie- 
pokojone, bo trzeba zdać sobie 
sprawę z tego, że klan, propagu- 
jący szumne hasła stosuje meto- 
|dy strasznego teroru. Możnaby 
' dopatrzeć się wspólności idei po- 
' między Ku-Klux-Klanem a obec- 
nemi kierunkami ruchu w nie- 
których państwach. Na dowód 
wystarczy przytoczyć hasła i me- 
tody hitleryzmu. Są zupełnie zbli- 
Żone. Jedynie dostosowano je do 
warunków lokalnych. 

W epoce słosowania metod wal- 
ki brutalnej Ku-Kiux-Klan zno- 
wu wypływa na widownię. Czyń- 
by to był trzeci okres histor ta- 
jemniczej organizacji „Rycerzy 
Niewidziałnego Królestwa?" 


(a.) 


płockiego magistratu. plądrując 
po drodze wszystkie domostwa, 
na podwórze marjawickiego klasz 
toru wyszła uroczysta procesja. 
Na czele jej kroczył, wzmianko- 
wany poprzednio, „ojciec'* Feld- 
man, niosąc na tacy chleb i sół. 

Tak marjawici witali w Płocku 
najeźdźcę, niedaleko miejsca, 
gdzie na zroszonym krwią bruku 
leżał zamordowany przez bolsze- 
wików mały bohater. 

Tak było w 1920 roku. 

A przedtem? 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Babskie lekarston i współczesna medycyna 


Str. 5 


-= 


Lecznicze znaczenie uiłucia pszczoły 


Ukłucie pszczoły to bolesny, nie- 
miły wypadck, Jego następstwem 
jest obrzmienie i niemiłe pieczenie 
skóry. Zazwyczaj dolegliwość prze- 
chodzi i zapomina się o cnłym wy- 
padku. Niejednokrotnie jednak ból 
powiększa się, opuchnięcie staje się 
coraz większe, przychodzi gorączka— 
jednem słowem wszelkie objawy za- 
trucia, które mogą zakończyć się 
śmiercią i w istocie bardzo często 
tak się kończą. Dlaczego? Ponieważ 
ukłucie tego owadn może mieć tę 
samą jadowitość, co ukąszenie wę- 
ża. Polega to na tem, że w niektó- 
rych okazach zawartość jadu jest 
szczególnie obfita i szczególnie in- 
tensywnie działająca. Badania le- 
karskie wykazały, że w substancji 
jadu pszczelego sa składniki poksew- 
ne wydzielinom gruczołów kobry ©- 
raz tajemnicze alkaloidy, podobne w 
działaniu do belładonny i strych- 
niny. 

Jedno słabe ukąszenie może wy- 
wołać nagły zgon. 200 przykrych u- 
kłuć — w pewnym wypsdku pozo- 


rację sekciarzom. Były to czasy 
dobrej konjunktury. 

W 1910 roku Kowalski 
kilka majątków ziemskich, 
Miszewo i  Przysuchowo. 
szły na to pieniądze? 
olbrzymie wydatki 
administratorów kościoła marja- 
wiekiego pokrywali otumanieni 
wierni. Są jednak ślady, że znacz 
ne sumy płynęiy również od rzą- 
ru rosyjskiego, który widział w 
marjawitach korzystny dla sie- 
bie czynnik rozkładu w  społe- 


kupił 
m. in. 
Skąd 

Częściowo 
rozrzutnych 


LOJALNOŚĆ ZA PIENIADZE ;czeństwie polskiem. Jest rzeczą 


Względem rządów 
marjawici byli zawsze więcej, 
niż lojalni. O przychylnym na- 
stroju moskali do tej sekty świad 
czy 'jej ustawiczne faworyzowa- 
nie. W okresie, kiedy toczyły się 
wprost formalne wojny między 
wiernymi katolikami, a marjawi- 
tami 6 zagrabione przez nich bež- 
prawnie kościoły, zawsze rósyj- 
ska sprawiedliwość przyznawala 


WEUZOFIEWE ISREG-ZIE. FON AA 7 PLYTY TLC AO LAROCHE 


Podaiunki cukrowni dia urzędników 


w (hodorowie 


carskich | charakterystyczną, 


że podobne 
znaczenie przypisywali mariawi- 


tom i Niemcy. w 1913 r., gdy a- 


cili się oni do dyrektora niemiec- 
kiego Towarzystwa Kresów 
Wschodnich (t. zw. H. K. T.), 
niejakiego Wtgenera, z prośbą o 
pożyczkę na budowę domów. 
Prośba została załatwiona po- 
zytywnie, przyczem Wegener, w 
liście do centrali w Berlinie, u- 
motywował udzielenie pożyczki 
interesem narodu niemieckiego 
w popieraniu marjawitów. 
CZYNNIK ROZKŁADU 


stawia tylko przejściowy, niemiły 
ból. To wszystko zależy od stanu 
samej pszezoły i przedewszystkiem 
od odporności organizmu człowieka 
ukłutego. W tym kierunku właśnie 
idą nowoczesne badania lekarskie, 
dociekające działania zatruć jadem 
pszczelim. Badania prowadzone są 
w dwóch kierankach: szkodliwość 
ukłucia oraz jego dodatnie wyniki. 


TRUCIZNA, 
KTÓRA JEST LEKARSTWEM 


Zajmijmy się temi dodatniemi wy- 
nikami . ukąszenia przez  pszcezołę. 
Waż/my jeszcze i to pod uwacę że 
ukąszeniom tym można się poddać 
dobrowolnie. Brzmi to trochę dziw- 
uie, ale przypomnijmy sobie, że ist- 
nieje takie stare babskie lekarstwo, 
zapomniany dawno przepis, który 
brzmi: Na reumatyzm najskutecz- 
niejsze jest ukąszenie pszezoły. Śro- 
dek ten, doceniony przez obcena mce- 
dycynę, zalecany był już przez Hi- 
pokratesa. Jego wartość ocenili dwaj 
uczeni współcześni: dr. Perrer, pro- 


Reka W reke Z wrogami narodu 


Kiasztorni zdrajcy Ojczyzny 


du na to jak została osiągnięta, 
pochodzi od Boga i należy się jej 
podporządkować. Oczywiście 
wzamian za lojalność żądali mar- 
jawici moralnego, a przedewszyst 
kiem finansowego poparcia. Sek- 
ta, licząca sto kilkadziesiąt ty- 
e:ęcy wiernych, dla każdego za- 
borczego r: ių przedstawiała 
znaczną wartość, zał czynnik 
rozkłado:vej propagandy. 

POCZUCIE... AKTUALNOŚCI 

Począwszy od 1926 roku po- 
czucie aktualności kazało marji- 
witom iść z prądem czazu, a ra- 
czej z pr. ‘enm 0t:::.czności. Od- 
tąd w swych ulotkach i wydaw- 
nictwach wychwałają pod nieba 
panujący obecni: "z, uime? 

Tak więc ohydna kta; szerzą- 
ca wśród swoich wiernych ZgRI- 
liznę moralną i  "ojęt: "nie d!a 
spraw narodowych, sekta, która 
za judaszowe srebrniki sprzeda- 
wała się wrogom. sprytna poiltv- 
ka, mimo licznych ekskomunik 
papieskich, zdołała się utrzymać 
przy istnieniu. 

Ba, teraz siostrzy `i central- 
nego klasztoru  marjawickiego, 
mistyczne żony różnych Kcewul- 
skich, Feldmanów i Pruchniaw- 


fcsor na Wydziale Medycyny = 
Nancy, oraz dr. Cuenot, internista. 

Przedewszystkiem zaobserwowali, 
wieksza ilość ukłuć żądłem pszezoły 
sprawia znacznie mniejszy ból, niż 
ukłucie pojedyńcze. To — biorące 
przytem znaczenie lecznicze ukąsze- 
cia — nasunęło im myśl o stosowa: 
xvin miejscowych, obfitych nakłuć, 
jako środka przeciwreumatycznego. 
Opierali się także na doświadcze- 
niach innego lekarza, Łukomskiego, 
który zapomocą jadu pszczelego le- 
czył, cholere, tyfns i inne choroby 
zakaźne. Dodatnie rezultaty dała 
pszczela kuracja w wypadkach ostre- 
go bronchitu. Najważniejsze jednak 
jest zastosowanie antyrennatvczne. 

JAR WYGLADA ZABIEG 

Jakżeż sląda ten prosty, ale 
trochę dziwny, zabieg lekarski. W 
większości wypadków stosuje sie 
bczpośrednie ukłucie pszezoły, przy- 
czem lekarz wyjmuje z antyseptycz- 
nej rurki szklanej pszczołę ezczvp- 
czykami i przytrzymniąc ją, usada- 
wia na ehorem mieisen. Oczywiście, 
pszczoła w kontakcie ze skórą Indz- 
ką, cznie się podrażniona i natrch- 
miast kłnje. Po dokonaniu tego za- 
bieen, którv jest dla człowieka lecz 
niczy, a dla pszczok* śmiertelny 
(pszezoła umiera w pięć godzin po 
nukłacin), ohserwnje się skutek, jaki 
wywarł. Jeśli chory reacnje dobrze, 
stosuie się loknlne ukłucia w znacz- 
nie wiekszej ilości. 

Zasadniczo jednak stwierdzenie, 
czy chory dobrze znosi jad pszcze- 
ll, powinno trwać trzy dni. 
ŻADŁĄ I JAD W AMPUŁKACH 

W dalszym ciagu badań zwrócona 
uwagę na fakt, że pszczoła może na 
swojem żądle preerie jakąś infek- _ 
cję. A więć ukłucie bezpośrednie nie 
duje 100 procent bezpieczeństwa. 
Spróbowano wiece innego sposobu, a. 
mianowicie zaczęto wyrywać pszczo- 
łom żądła razem z gruczołkiem, za- 
wierającym jad, i przechowywać je 
w alkoholu. W ten.eposób nzyskano 
pewne serum, które po ośmiu dniach 
jest możłiwe da zastosowania, Wte- 
dy zamiast przez ukkhłcie pszczoły — 
şad wprowadzogy jest do organizmu” 
przez zwykły zastrzyk. (w 

I w tym wypadku zabieg jest te? 
bolesny. Następują te same objawyy 


| co przy: normalnem ukąszeniu. Jed=' 


nak przy gwaraneji, że nie będzie 
miała miejsea żadna infekcja, żadne 
zakażenie. Kuracja taka jest to ku- 
raeja wyłącznie miejscowa, naktu- 
ciom poddawane są miejsca schorza- 
łe. Nie jest to kuracja szybka. Nie- 
jednokrotnie przeciąga się do dwóch 
lat, gdvż nie mażna zbytnio forso- 


Zdawało się. że związek ten i 
łego działalność przejdą do hi- 
atorji, Tymczasem w roku 1915 
pułkownik William S. Simmons 
założył nową organizację o tej 
samej nazwie. Wprawdzie za- 
przeczał on zdaniu, jakoby chciał 
bdrodzić dawny zakon i twierdził, 
iż przez 20 lat opracowywał pro- 
jekt nowopowstałego Klanu, jed- 
aakże podkreślić należy, że w 
grupie 34 założycieli znalazło się 
3 dawnych członków. Sam zre- 
sztą charakter stowarzyszenia, 
metody postępowania, a przede- 
wszystkiem cel — zwalczanie mu- 
rzynów, imigrantów, rasy żółtej i 
katolicyzmu — jest bardzo zbli- 
żony do dawnego. 

Pierwsze zebranie Klanu Sim- 
monsa odbyło się w nocy przy 
blasku pochodni na szczycie gó- 
ry Knmiennej w pobliżu Atlanta. 
Po otrzy raniu rozkazu „Rycerze 


Niewidzialnego Królestwa" k 


bowiem zostali oni przezwan:) | 


wyruszyli do walki. Początkowo 
walka ta ograniczyła się do 5, 
letniej bezczynności. Svtuacja ! , 


zmieniła się jednak zasadniczo w 
roku 1920. Dwaj businessmani M. 
Clarks i M. Tyler za odpowied-| 
niem wynagrodzeniem przeprowa | 
dzają plan rozszerzenia Związ- 
ku i powiększenia liczby człon- 
ków. Udaje się im to doskonale. 
W przeciągu roku liczba ezłon- 
ków wzrasta z jednego tysiąca 
do stu tysięcy Zawiązuje sie! 
gwałtowna walka pomiędzy Ku- 
Kłux-Klanem a jego przeciwni- i 
kami, na czele których staje zna- 


ne pismo amerykańskie New- | 
York World. Członkowie rządu. 
politycy, sami Zresztą w wielu 


| «gów należący do Klann i 

policja dzielą się na dwa prze- 
Tyne obozy. Ogólny charakter 
tosa zztargu Tus znamię troski 
przedewszystkiem o własny inte- 
res. Kwestje dobra publicznego i 
zagadnień moralnych zostają u- 
auniete na plan dalszw. Czlonka- 
wie Ku-Klux-Klanu głosząc ha- 
sta pełne ideałów nie cofają 
przed użyciem przemocy. 


LWÓW, 6.1. Jak donoszą z Brze- 
żan, wkaiótco rozegra się przed tam- 
tejszym Sądem Okręgowym głośna a- 
fera funkcjonarjuszów stacji kolejo- 
wej w Chodovowie. Przed sądem z 
oskarżenia prokuratury staną: b. 
kierownik ekspedycji towarowej An- 
toni Katzer, st. asesor Witold Thul- 
lie, elew kolejowy Jan Łakormski, 
starszy przetokowy Mieczysław Ja- 
guszewski, pełniący obowiązki za- 
stępey kierownika ekspedycji towa- 
rowej Eustachy Stefański i kasjer 
Mikołaj KRocowski, oskarżeni o to, 
że w r. 1928 i 1029, jako urzędnicy 
cholorowskiej stacji kolejowej, wzię- 
li od chodorowskiej cukrowni poda- 
runki, a mianowicie: Antoni Katzer 
1 Witold Thulie 100 — 409 ke. cu- 
kra i w gotówce 300 — 1000 zł, 
Jan Łakomski, Mieczysław Jagu- 
szewski i Mikołaj Kocowski zaś po 
30 — 50 ka. eukru. Ponadto Antoni 
Katzer i W. Thullie oskarżeni są 0 
to, że przetrzymywali, wbrew upraw- 
nieniom, na stacji wagony załadowa- 
ne burakami cukrowemi przez cza3 
do CG godzin i nie wydawali zarzą- 
dzeń podległym im funkcjonarin- 
szom kolciowvm na dłuższy postój 
owych wazonów, przez co narazili 
i Skarb Państwa na stratę 70.043 zł. 
28 or. 

W związkn z powyższem oskarże- 
niem urzędników kolejowych na sta- 
cji w Chodorowie prowadzone žest 
odrębne śledztwo przeciwko dyrekto- 
rom cukrowni w Chodorowie: Pio- 
trowskiemn i Roz zpłochowskienm, 
| którzy po ukończenin kampanji bu- 
Tnesanoi chdarzali podarnntawi o- 
| CTE SC KORE o E S E 


Pierwsze s*nki 


na uliczch Werszawy 

Wydział Przemysłowy wydał w rb. 
oN numerów na sanki. Pierwsze san- 
ki pojawiły się na ułiench Warszawy 
w dniu wczorajszym w związku z 
obfitemi opadami Śnieżnemi. 


| WT it zB "I FAO TBLA TR EE 


irtpitratie ems Krajowy 


skarżonych w formie remuneraeji 
pieniężnej i w cukrze. Celem osobi- 
stego przesłuchania świadków ma 
wyjechać do Chodorowa i Stanisła- 
wowa sędzia śledczy, dr. Uleniecki. 


Dowodów  bratania się marja- 
witów z wrogami narodu można- 
by przytcczyć wiele. Jest to zre- 
sztą zupełnie zgodne z ich założe- 
niem, że każda władza, bez u- - Wikia OW. | 


dało się marjawitom zdobyć kil- 
ka parafij w Poznańskiem, zwró- 
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chem rozłożystych konarów stuletnich drzew, falowało 
morze głów; po drugiej stronie z każda minutą wzma- 
zał się ruch w trybunach krytych. którc oprócz lóż dla 
publiczności mieściły loże Prezydenta Rzeczypospolitej, 
sędziowską i dyplomatyczne. 

Konkursy hipiczne odwiedza publiczność bardziej 
jednolita. zupełnie niepodobna do tej, którą się spotyka 
na torze Mokotowskim. Brak hazardu w postaci totali- 
zatora stwarza atmosferę sportu w czystej 
strona techniczna, polegająca na tem, że jeźdźcy ko- 
lejno wykonują ten sam program, pozbawia widzów bez- 
pośredniej eceny, jaka cechuje wyścigi konne, więc usu- 
wa czynnik wyzwolonych namiętności, dając miejsce 
szlachetnej emocji, jako wyrazowi ambicji narodowej 
iub sympatji do poszczególnych jednostek. 

Publiczność zachowuje się z godnością, wstrzymuje 
się od okazywania niezadowolenia, wyraża uznanie 
w sposób dość wstrzemięźliwy, Jest opanowana, nawet 
trochę zimna. Tu nie słyszy się dzikich okrzyków, zle- 
wających się w obrzydliwe wycie, któremu towarzyszy 
tupanie, wyzwiska, przekleństswa, albo  zapamiętałe 
oklaski szczęśliwców. obdarzonych upragnioną wygraną 
w totalizatora. W rozgoraczkowanym tłumie nie uwijają 
się zawodowi naganiacze o wiecznie biegających oczach 
złodzieja kieszonkowego ; tu nieznajomi nie prowadzą 
zaciętych sporów, nie wymyślają sobie na głos, nie po- 
dają na ucho _najautentyczniejszych wiadomości 
„Wprost ze stajni". 

Loże wypełniały się tłumem. Jasne, wiosenne tualety 
pań stanowiły uroczy kontrast z lśniącemi cylindrami 
i czarnemi surdutami dyplomatów. 

Punktualnie o trzeciej rozpoczęła się prezentacja za- 
wodników. 

Poprzedzany barwną orkiestrą szwoleżerów na bia- 
łych koniach przy podrywających dźwiękach marsza 
fanfarowego wyjechał z paddock'u długi łańcuch  jeź- 
dźców i ustawił się przed lożą honorową. W promie- 
niach słońca naogół skromne mundury wojskowe, skąpo 
przybrane metalem guzików, odznak I wąskiemi wsta- 
zeczkami odznaczeń wyglądały wyjątkowo okazale obok 


formie; 


wać zatrauwania organizmu ludzkiego _ 
silnym jadem. Ale zato, kiedy jest 
już przeprowadzona*do końca, cho- 


skich szyja mundury dla „Strzel- 
ca“! 


„, Dalsza egzystencja. na jakió|roba jest wyłeczona radykalnie i 

czas, zapewniona. cierpienia reumatyczne nie powrsc8- 
, J.P. ja nigdy. 
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— Doskonale. Na tem jednak wyczerpałem moje 
słudja paszportowe i musiałem się udać do źródeł hie 
potecznych. Bardzo ciekawe. Otóż bratanek tego pierw- 
szego Jakóba Gordona. Karol syn Jana, Gottowt, wła- 
Ścieiel majątku Rukszy, w ówczesnej guberni kowicń- 
skiej, zmarł bezdzietnie w r. 1899. rozoślawiając wiel- 
kie dobra w Kowieńszczyźnie i Wileńszczyźnie. Tak 
się jakoś złożyło, że głównym spadkobiercą został Au 
gust Gottowt vel Gordon i choć pozostał na Wschodzie 
i rzadko przybywał do Polski, objął spadek i sporo włe 
ści posiada do dnia dzisiejszego w Polsce. 

Bilewicz słuchał w milczeniu. 

-— Teraz przynajmniej wiemy, że Gordon jest oby- 
watelem polskim. Z czyste sumieniem możemy mu od- 
mówić wizy paszportowej. Ale to nie przeszkadza. że 
może nam uciec mimo wszystkich pańskich studjów 
historycznych, metrykalnych i hipotecznych. które, nie 
przeczę, są wspaniałe. 

Lipowiecki uśmiechnął się tajemniczo. 

— Uzupełnią je studja meldunkowe, panie radco. 

Wstał, oparł się o biurko, pochylił się nad Bilewi- 
czem i zaczął się rozglądać, jak ezłowiek, obawiający 
się podsłuchu. 

— Może pan mówić swobodnie, tu nikt nas nie usły- 
szy — zauważył Bilewicz. 

— Obawiam się, że ściany ministerjalne mają naj- 
czulsze uszy. — Pochylił się jeszcze niżej nad głowa 
starego pana i zaczął mówić wyraźnym szeptem, ałe tak 
cichym. że nawet o dwa kroki stojący nie mógłby go 
usłyszeć. ; 

Radca Bilewicz słuchał. Brwi podniósł do góry i tak 
trwał w zdziwieniu. Olcha - Lipowiecki mówił dość 
obszernie i długo. Wkońcu wyprostował się i zakończył 
głośno: 

— Myślę, że możemy zagwarantować, że Stefan Bar- 
czyński przed l-szym sierpnia nie wyjedzie z Polski. 

— Ale czy jest pan pewny swego? 

— Mogę dać słowo honoru a nawet więcej: mozę się 


_ 


= SU. 6 


4 SŁOŃCE 
STYCZEŃ meatar | ppr bA 
3—4 | 5—0 


_KSIĘŻYC 


15— 


PONTE7ryrT A ŁĘT 

1—55 | -1 

O RO a TJ 
Dziś św. Lucjana i Juljana 
Jutro św. Seweryna Op. 


DE Gaj Przyb. 


 Traged: 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


a żydowskiej dziewczyny 


„Sza chen“ i „maż“ okazali się 
hand:arzami żywe a towaru 


Jak podaje „Hajntyge najes*. 
właścicieł folwarku Grodzice poč 
Wołoszynem, żyd, Tou asz Grasbin- 
der, mając dorostą córkę, pannę, sta- 
rał się usilnie, aby dla niej znaleźć 
odpowiedniego męża. W tym celu 
picjednobrotnie udawał się do Wil- 
na, gdzie zwracał się do najwybit- 


Pod czarem błęitnego walczyka 
Kosy program niw reczny Cyrku 


Noworocznemu progrumowi Cyrku 
S.aniewskich musimy przyznać jed- 
ną zaletę, słuszne rozplanowanie nu- 
merów popisowych. Jak po sehod- 
kach wstępuje się na coraz wyższy 
szczebel zainteresowania. O ile po- 


czątkowe produkcje należą do kate-, 


gorji banalnych, nieraz już widywa- 
nych, w znacznie lepszej edycji, jeśli 
dotyczy to naprzykład ewolucji na 
wrotkach. Osiągnięcie efektów ko- 
mizmu, za pośrednictwem przewra- 
cania się przeżyło się już i może dziś 
rozśmicszać jedynie dzieci, Charlie 
Chaplina zaś mamv dość na filmie, 
Natomiast dalsze numery programu 
stoją na wyjątkowo wysokim pozio- 
mie produkcji cyrkowych. 

Żongierka Rob Carry'ego  fascy- 
nuje swą techniką. Napowietrzne 
ćwiczenia na trapezie Miss Rassanna 
wywołują huragany oklasków. Ta 
młoda osóbka o ładnej kobiecej twa- 
rzyczce, posiada muskulaturę, której 
móglby jej pozazdrościć niejeden bo- 
kser. Zwisając na jednem ręku, na 
wysokości trzeciego piętra fruwa w 
powietrzu, zaprzeczając fizycznemu 
prawu przyciągania ziemi. 100 kolej- 
nych podrzutów ciała w górę, to dla 
niej fraszka, a ewolucje te robi w 
srebrnych pantofelkach na wysokich 
obcasach, jakby się wybierała na 
zwykły dancing. Kapitalny, w swo- 
istym komiźmie jest francuski ze- 
spół komików - parodystów „Les 3 
Ballors'", a nicco makabryczny, lecz 
na wysokim poziomie techniki numer 
Strecth - Strecth, ezłowiek - mane- 
kin, co do którego niema się do koń- 
ca pewności, czy to żywa istota czy 
lalka. Zgrabny trick z Miss Okultą 
bawi szezerze publiczność wciągnię- 
tą do akcji na arenie. 

Na zakończenie uśmiechnął się do 
nas czarującym błękitnym uśmiechem 
stary Wiedeń, tak w melodyjnych; 
pepułarnych ongiś waleczykach, czar 
daszach, mazurkach Scharwenki, ta 
rantelach hiszpa*skich, jak i w ca- 
łym typowo wiedeńskim, świetnie 
zgranym zespole damskiei orkiestry, 
pod wesołą batu*ą Almy Rose - Pri- 
hoda. Cickawe wrażenia odnosiło się. 
patrząc na twarze publiczności. Mło- 
da powojenna generacia sheha 


słuchaczy, liczących ponad lat 40, 
malował się wyraz błozicgo rozanie- 
lenia. Czuło się, że wdzięczne muzy- 
kantki na strunach smyczków swych 
„snują dla nich melodje odległych 
wspomnień, a wspomnienia te mu- 
siały być bardzo miłe! Świadczył o 
tem entuzjazm oklasków i zlekka 
rozmarzony uśmiech tłumu, opu- 
, szczającego w niezwykle porodnym 
nastroju gmach Cyrku na Ordynac- 


rozbawiona. natoriast na twarzach 
M. Z. 


kiej. 


niejszych zawodowych swatów (szad- 
chenów). Ponumo to jednak nie mógł 
jakoś się zdecydować. Przed paru 
miesiącami jadąc pociągiem do Ba- 
renowiez Tobjasz Grasbinder zapo- 
znał się z bardzo eleganckim, solid- 
nym i sympatycznym żydem. W roz- 
mowie Grasbinder zwierzył się przy- 
godnemu znajomemu ze swego kło- 
potu. Ten odezwał się na toż 


— To o co się rozchodzi? Czy 
ja nie jestem swatem? Czy ja nie 
mogę znaleźć męża dla pańskiej 
córki? 

Nieznajomy przedstawił się Gras- 
binderowi, podając nazwisko Berk- 
stcin, dał mu swój adres w Wilnie 
i obiecał w najbliższych dniach wv- 
szukać odpowiedniego zięcia. Ku 
wielkiej radości Grasbindera pozna- 
ny w pociagu swat dotrzymał sło 
wa. Niezadługo po rozmowie w po 
ciągu Grasb'nder otrzymał wezwani: 
do Wilna. Po przybyciu do Wilna 
Berksłein przedstawił mu młodzień- 
ca, który Qrasbinderowi przypadł 
całkowicie do gnstu. Po pewnym cza- 


| Czy prokurator 
W sporze Szifer 


Józef Godlewski, szofer (Pod-! 
chorążych 59 m. 20), złożył skar- | 
gę do prokuratora przy sądzie o- 
kręgowym przeciwko Stanisławo- 
wi Bułak - Bałachowiczowi, eme- 
rytowanemu generałowi, zamiesz 
kałemu w Świdrze, | 

W skardze swojej szofer twier- 
dzi, że generał nadużył jego zau- 
fania, mianowicie: wyjeździł na 
„kredyt na licznik sumę do 250 zł., 
,pozatem wybrał drobnemi pożycz 
„kami kwotę 200 zł., wydając na: 
| sumę 450 zł. weksle, których nie 
„wykupil w terminie. Nadto gene- 
jrał zamieszkał u szofera i przez 
9 dni zadłużył się życiem i miesz 


zaiaterwen uje 
a z gener PR 


kaniem na dalszych 180 zł, Wresz 
cie pobrał szereg drobnych poży- 
czek i w grudniu wyjeździł na 
licznik 44 zł. Ogólna suma zadiu- 
żenia gen. Bałachowicza u Bzofe- 
ra wyniosła 819 zł. 

Godlewski skargę swą motywu 
je tem, że nie może odebrać pie- 
niędzy i że jakoby generał mu 
grozi, wobec czego zwraca się do 
prokuratora z prośbą o interwen- 
cję. 

Dochodzenia 
wykażą, w jakim stopniu są praw 
dziwe te zarzuty. Z natury swo- 
jej sprawa wygląda raczej na cy- 
wilną. 


Spacerkiem przez Polske 


szi z Czechosławzcji do Soweów no pratę | 


CIESZYN, 6.1. Onegdaj policja 
zatrzymała w Skoczowie trzech o- 
sobników, pochodzących ze Śląska 


czeskiego, a mianowicie Roberta laty wydalony z Polski do Czecho- wie ze swym znajomym Eljaszem (pl). 


Dębnioka z Frysztatu, Henryka 
Bąnszla z Łąk i Alojzego Twardzi | 
ka z Łazów, którzy przekroczyli 
granicę bez dokumentów i zamie-, 
rzali pieszo przejść przez całą 


wolwer, pozatem stwierdzono, że 
Dębniok jako niebezpieczny komu 
nista został jeszcze przed 4-ma 


słowacjj. 


„Wszyscy trzej „turyści“ należą 
do Partji Komunistycznej. 


Odpowiedzą oni przed sądem 


prokuratorskie , 


sie sympatyczny młodzieniec zapa 
znał się z córką Grasbindera i wstą- 
pił z nią w związki małżeńskie. 
Od tej pory Tobjasz Grasbinder 
nie wiedział, co się z jego córką dzie- 
Je, gdyż młoda para zamieszkała w 
Wilnie, a córka nie pisała mu do 
majątku ani razu. Zaniepokojony 
tem Grasbinder postanowi] osobiście 
przekonać się, eo się z nią dzieje. 
Niedawno pojechał do Wiina. Kiedv 
cpuścił dworzec w Wilnie i szedł 
wieczorem przez ul. Kolejową, za- 
czepiła co jakaś uliczna kobieta 
Grasbinder będą starszym, solidnym 
człowiekiem, nie zwróciłby na to 
żadnej uwagi, gdvby nie to, że głos 
tej kobiety wydał mu się znaiomy 
Podszedłszy z nią bliżej do latar- 
ni, z przerażeniem stwierdził, że jest 
to jezo córka. Córka poznawszy oj- 
ca, zalała się łzami i opowiedziała 
mu swą trae*czną historię. Okazało 
się, że zarówno usłużny solidny 
swat Berkstoin, jak i jego protero-; 
wany. zięć Grnsbindera. są handla- 
rzami żrwym towarem i sutenerami. 
a nazwiska. które podali Grasbindo- 
rowi, sa fałszywe. Steroryzowana 
przez nich nieszczęśliwa kobieta 
stoczyła się na dno upadku. 
Oczywiście Gracbinder złożvł o 
wszystriom zameldowanie w Urzę- 
dzie Śladerym. a nieszczęśliwą cór- 
kę zabrał do siebie do domu na wieś. 


T-letnia ped’ darz a 
Zemsta z” wymówien.'e 


m ZOZ ZZ WE Z — >| ü p M E ë 


sł "bv 
WILNO, 6.1. Policja przekazała 
do dyspozycji władz sądowych 


17-letnią służącą Marję Kiszkare- 
wiczównę. która przed paru dnia- 
mi podpaliła zabudowania Nile'fo- 
jra Adaszkiewicza w kol. Morsty 
pod Oszmianą, z zemsty za wymó- 
wienie pracy, mając ponadto da 
Adaszkiewicza pretensje o nieure 
'gulowaną rzekomo pensję. 


KE mocz 
Sa 
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Apteki i drogerie w Krakowie 
irzic oizą w race żydyws tie 


KRAKÓW, 6. 1. — Kraków co- 
raz bardziej ulega  zażydzeniu 
Ostatnio wydzierżawiono kilka 
aptek, będących własnością Po- 
łaków, żydom, którzy prowadzą 
je nadai pod firmą chrześcijan- 
ską. 

Nie lepiej dzieje się w branży 
drogerzystów. W r. 1918 istniało 
w Krakowie 11 drogeryj chrze- 


ścijańskich i tylko dwie żydow- 
skie. Od tego czasu po rok 1935 
magistrat wydał 12 koncesyj Po- 
łakom, a 18 żydom. tak, że obec- 
nie obok 28 drogeryj  chrześci- 
jańskich, istnieje 20 żydowskich, 
co więcej, kilku drogerjom, pro- 
wadzonym przez chrześcjan, gro- 
zi przejście w ręce żydowskie. 


Kierownik benczku żydowskie) 


aresziowany 


LWÓW, 6. 1. — W realności 
przy ul. Mickiewicza 4 znajdował 
się mały bank spółdzielczy, któ- 
rego kierownikiem był dr. Adolf 
Brenner, pochodzący z Krakowa. 
Dr. B. sprzedawał dolarówki na 
raty, przyczem klientom nie wrę- 
czał dolarówek, któremi istotnie 


za oszustwa 


| przeprowadzał uboczne operacje. 
Pozatem dopuścił się on szeregu 
innych nadużyć finansowo - bud- 
żetowych. Nadużycia wykryła ko- 
misja, która przybyła do Lwowa 
z ramienia Ministerstwa Skarbn. 
Dr. Brennera odstawiono do dy- 
spozycji sądu. 


Goniec podał 6.700 zł. 


i już n'e wrócił 


TORUŃ, 6.1. Dokonano tu zu- 
chwałej kradzieży. Znany kupiec 
i zarazem działacz niemiecki Ma- 
ksymiljan Gruetzmacher wysłał 
swego służącego Śledzianowskie- 
go do Komunalnej Kasy Oszczęd: 
ności, celem podjęcia 6.000 zł. Kie 


WSs.rzeS7j”ce 


dy przez kilka godzin Śledziński 
nie wracał, kupiac wszczął na 
własną rękę poszukiwania, a gdy 
go do wiecozra nie znalazł, zawija- 
domił policję o zuchwałej kradzie= 
ży. Mimo energicznych poszuki- 
wań, Śledzianowskiego nie ujęto. 


samokó stwo 


cher | urzęd czii 


LWÓW, 6.1. Ofiarą wstrząsają- 
cego samobójstwa padla 385-letnia 
Franciszka Sroczyńska z Górnego 
Śląska, urzędniczka prywatna. 
Śroczyfiska mieszkała u urzędnicz 
ki Izby $karbowej Marji Maisów- 
ny. W nocy dostala ataku karmie- 
ni żólciowych, udała się przeto z 
Maisówną do Sanatorjum  Ubez- 


| preczalni Społecznej, a następnie |życie, gdyż nie chce 


do domu Maisówna zdrzemnęła 
się, moment ten  wykcrzystała 
Sroczyńska i otruła się zażywszy 
nieznanej trucizny. Kiedy Maisów 
na zbudzila się, zauważyła z prze- 
rażeniem. że wspóllokatorka jej 
nie żyje. Denatka napisała na bi- 
lecie wizytowym kilka słów, w 
[których podaje, że odbiera *sobie 
się dłużej 


Pożar przez nią wzniccony, zo- do szpitala, gdzie dyżurny lekarz | męczyć. Rzeczy i 75 zł. gotówką 


stał w czas zauważony, 


tak, że zrobił jej zastrzyk. Po powrocię prosi, by odesłano matce. 


sp:onął tylko budynek gospodar- smmsmsemrmm aa 


czy. 


Tsimu vści 


Boruch Kupersztadt (Dzielna! 
385), spotkawszy się na Grzybo- 


|Berencwajgicm (Pl. Grzybow- 
ski 16), wdał się z nim w rozmo- 
wę na tematy religijne. Wkrótce 
| aysputa zamieniła się w kłótnię, 
która w pewnej chwili przybra- 


Polskę do Rosji Sowieckiej, ażeby polskim za nielegalne przekrocze- ła tak gwałtowny obrót, że prze- 


tam znaleść pracę. 
U Twardzika skonfiskowano re-- 


nie granicy, a Twardzik za niele- 
galne posiadanie broni. 


ciwnicy rzucili 
| pięściami. 


się na siebie z 


CANEWEZ ZEE E DOO ZOZODZR LOCO z Adka, "aśka D aie ae ret i ew RO KWC "|| PZG NAUKOWY (WORA 1 TLI 


4 


Str 126 J. Kuszel i 
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Przegrana“. 


założyć.. — odpowiedział ze śmiechem agent, na co sta- 


ry dyplomata żachnaął się wesoło. 


* 
* 


* 


Piękna pogoda, świąteczny dzień i liczny udział za- 
wodników zazranicznych ściągnęły do Łazienek tysiącz- 


ne tłumy publiczności. 
Olbrzymie zainteresowanie 


niemieckiej, która po wieloletniej 


wzbudził 


występ ekipy 
przerwie znów się 


ukazała na arenie międzynarodowej, odnosząc wielkie 


sukcesy we Włoszech i usta!ając 


w osobie Holsta nowy 


rekord światowy w skoku na wysokość. 

Drugą atrakcją był nowoustancaiony konkurs „Po- 
koju“ imienia Ministra Spraw Zagranicznych Ta kon- 
kurencja była zaliczona do kategor*i ciężkich ze wzglę- 


iu na bardzo trudne przeszkody. 


— Powiem ci ostatnią nowość, Loiu! — wołała pa- 


ni Ala, nie odwracając głowy od 


lustra, przed którem 


wkładala kapelusz. — Wszystkich najwięcej interesuje 
nagroda „Pokoju“, pewnie slyszałaj o tem. Do polsxiej 
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To samo uczynili i dwaj pasażerowie nastęnnej tak- 


sówki. Wysiedli flezmatycznie, I 


idąc wolnym krokiem. 


rzucali do siebie od czasu do czasu niezrozumiałe na- 


pozór slowa. Mówili po angielsku. 
— Widzisz tę piękną młodą dz 


iewczyne. To dama je- 


go serca. Ale teraz już przestał. Pewnie zerwali. 
— (Cudowna dziewczyna. Co za głowa. Jakie włosy. 


Jaka cera. 
—- Nie zapałaj się, Archie. 


Dłuższy czas szli w mile7eniu 


— Wszystko przygotowane. 
AN right. 

Pewny jesteś ludzi? 
Tam. 


— Niech skręci kark. 
How dull you are! 
Thank you. 


Żeby mu się tylko coś złego nie stało. 


Nie gniewaj się. Jestem stary i dużo widziałem. 


Ten człowiek jest potrzebny Anglji. Dużo jej już się za- 


Roczna” iztniari | 


M 
å 


Pro ram pzls 


Ponicdziaizk, dnia 7 stycznia 


„6.45 Pieśń. 6.46 Muzyka (pł). 
vud Uumiusiastywa. TU7 D. c. muz, k. 
1.15 bz. purtznny, 1.25 D. e. mu 
żyki (pl.), 755 Cuw.ska pań geniu. 
120 zapuw<dź progr 7.50 noncer 
reki, 8.09 Frzerwa. 11.57 Sygnat cza- 
Su. ie.U0 rlejnał, 12,03 Wiadomosci 
metor, 12.09 rrzegigd Prasy. 12.0 
Koncert zespoiu Z. Urossnana, 13.00 
Dz., połaaniowy. 13,05 U. Chatnen- 
ter: impresje "z Wloch”. 1350 
Przerwa. 1550 W.ad. ©  eksporc,e 
pol. 1505 Wrzegiąd gd, 15.45 non- 
cert „espciu Auanisk.t, Urossmano- 
wej. 16.45 Lekcja języka niem.eck.c- 
go. 17.00 Koncium. br, „Sźrzynka 
potzwwa”. 17.40 Uiwury wokalne, 
rarow.cza (pl). 1750 Pogauauxa 
16.00 .,krzynsa poczwwa rJdsuczą . 
18.10 rrzeg.ąd iimowy, 18.15 tana- 
zje operowe, 18.45 „+agadki niuzycz- 
ne da dz.eci starszych „ IL£.00 hon- 
cerio ijwó Chwaka spoleczna, ludu 
„Przyracicie dzikich udzi”, 19.45 
-rogram na dzien nast. lv.50 Wado 
mości sport, 2000 Muzyka lekka. 
20.53 Dztnn.k w.ecz. LU.55 „!a« pra 
cujemmy w Posce”, 21.00 Koucert w 
wykonaniu Orkiestry Symi. 21.45 
„wieczni wędrowcy wsrod morz:k ca 
przestworzy”, 22.00 Koncert  rexl. 
22.15 Muzyką salunowa (pł.). 22.50 
Muzyka ran. z danc, „Adra. 123.00 
Wad. meteor. 23.05 D. c. muzyki tan. 
z danc, „Adra”. 


WARSZAWA 
Wtor.k, dn. 8 stycznia 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.48 Muzyka (pl). 652 Uuunastyka, 
7.07 D., c. muzyki (pł.). 7.15 Lz..n- 
nk por. 7.25 D. c. muzyk. (pl). 7,35 
Ciw.ka pañ domu. 7.40 Łapow.cuż 
programu. 7.50 Koncert reka, 8.00 
rrzerwa Il.ór Syynas. 12.00 Heya. 
12.08 w.ad. meweor. 12.05  Frzegiąu 
krasy, 12.10 Koncert. 12,45 „Listy od 
dzieci”. 13.00 Lziennik poud. 13.00 
D, e. konciriu, 13.30 rrzerwa. 15.50 


ekipy wszedł Kazik Horyński, porucznik Orzelski, potem 
jeszcze jeden oficer, nie pamiętam nazwiska, a na 
czwartego — zgadnij. kto?.. Barczyński!.. — Oderwała 
się od lustra, uściskała przyjaciółkę: — Żle wyglądasz, 
moja kochana. Chcesz trochę różu?.. Nie rozumiem 
twego uporu, przecież teraz wszystkie się malują. Za- 
raz.. Q czem to mówiłam?.. Aha! Wiesz, jakto się sta- 
ło? Zagierski opowiadał, że Barczyńskicgo zaprosili do 
ekipy, ponieważ wyróżnia się spośród innych jeżcźców 
cywiinych. Podobno jest, jak to się nazywa... o dwie kla- 
sy lepszy. 

Lola nie odpowiedziała. 

— Gdzież ten wsirętny Julek? 
spóźnić. 

Wbrew przewidywaniom pari Ali, kapitan Zagsierski 
znalazł się w porę, więc przyjechali do Łazienek przed 
początkiem. Już jednak przed wjazdem da parku wy- 
tworzył się tak ogromny tłok wszelkich pojazdów, że 
zniecierpliwiona pani Ala wysiadła i z całem towarzy= 
stwem ruszyła piechotą ku trybunom. 


Nie może się nie 


służył i dalej będzie pracować. Trzeba go ukarać, a nie 
zniszczyć. 

— Przez niego nudzę się tu od kilku miesięcy. 

— To wielki czlowiek — ciągnał dalej, jakby do sie- 
bie Perkins — wydał wojnę całemu JImperjum. Chce 
postawić na swojem. Może i ma rację, ale nie nasza 
rzecz rozsądzać, choć nie pochwalam polityki dzisiejsze- 
go gabinetu. 

— To go uściskajmy. 

— We are in His Majesty's service. Rozkaz to roz- 
kaz. + 
« Doszli w milczeniu do trybun i usadowili się w loży 
po prawej stronie, blisko stajen. 

Dochodzita trzecia. 

Parcours Łazienkowski, zaliczany zupełnie słusznie 
do najpiękniejszych w Europie, wyglądał odświętnie 
w barwnem obramowaniu różnokolorowych flag; na so- 
czystej zieleni toru ostro się odcinały przeszkody, obsta- 
wione wauaźnikami i lancami, na których powiewały 
proporce pułków jazdy polskiej; na trybunach, pod das 


Wiad. o tkspurc.e pol. 1505 Frzegiąd 
gelu. 5-0 nonCeriL 10,45 „Skrzynka 
r. K U... 1600 muzyka baluiowa 
li..o „Skrzynka Językowa”. 17.89 
Regaal spiewaczy na. WLrvanowicza, 
hiU „S„rzynka pocztowa iecinicz- 
na. 1800 „WwsduuiilOśći ToN zë , 
15,0 peye Kuuulaie t arrystyczne 
sioscy . 18.15 W-ty koncert. 18.03 
riyty. 18.45 „Łitera.ki rejs z Guan- 
ska uo uuy , liwy Ricadi SP.Ci 2- 
czy w. Saurali.xej. Y.J beuten, 
tywU r.0schk. pije lus9 rrugrani. 
1yWU Wsadulutsti aport. LUULU „cu- 
duwię dźz,eci W nMiuzyce , cUu Wies 
CZOT Lteracki Laif ze Lwowa). 40.43 
DAAMI Weet 2.03) „jdK pracuje- 
my w Puste”. Zi.uu Muzyka lekka 
(b.). zida Hrzerwa. Zl.la Koncert 
muz, Iiok.ej (ar. 2 eaS k). ZAS 
husna (pr). 40u bkKccsał tort. L. 
Levy. Z20U poneert reki, 44 t9 Ruz- 
mowy w jẹz. espberanck.m. 23.90 
Wiad, meteor, 2305 Muzyka 
rest. „Gastronomja”. 


tan. z 2 


ich radiostacyj 
| MEYG 
PROGRAMY NA WTOREK 
8 DB. M. 
KATOWICE 
4.7,80 Zamuwtdź programu. + 750 
utunc.rt rikl 1245  „Diaczego- mio- 
aze} sikira Re pow nna nasżi. do 
pozaszkolnych kiubów sportowych?”, 
15.55 Giaa zboż.-tuwar. 15,40 
W.acom. bież. 17.00 Wyjątki z ope- 
retek (piyty). 18.00 „Kolenda na Be- 
ckidzie”, 19,80 P.osenki. 19.45 Pro- 
gram. 10.56 Wiadom. sport. 22.30 
OP „FC T -djeun „Jak wy- 
giąda wies duńska”, 
KRAKOW 

7.40 Zapowiedź programu. 15.35 
Pozauańsa, 17.00 Muzyka salonowa. 
17.40 „Skrzynka techn.”. 18.00 Porad 
nik turystyczny, 10.10 Wiadom. bież. 
18.35 Muzyka z płyt. 1930 Wyja.ki 
z operetek Abranama z płyt. 19.45 


Program, 19.26 W.ad. sport. 20.00 
Odczyt 22.30 Koncert rekl. 22.45 
„Rozmowy w jęz. esperanto". 23,05 


Auz. taneczna. 


Lwów 
6.45 Transm. 7.40 Zapowiedź pro- 
gramu. 7.50 Koncert rekl. 11:57 Syg- 
nał czacu. 12,45 „Listy. od dzieci”, 


15.20 Transm. z Warszawy. 17.00 
Muzyka baletowa. 17.50 Skrzynka 
poczt. techn. 18.00 Życie kultur. i 


artyst, 18.05 „Kcb.ety, jako twórczy- 
nie sztuk plastycznych w -Polsce", 
[19.20 Piosenk.. 19.45 Prugram. 19.36 
Lokalne wiadom. sport. 2015 Wiee 


czór literacki. 22.20 Koncert rekl 
22,45 Muzyka z płyt. 

ŁóDŹź 
(7.40 Zapowicdź programu, 7.50 
aonczrt reki. 11.57 Sygnał czasu. 


12.45 Listy od dzieci. 15,35 Przeg.ąd 
geld. 17.50 Łódzka skrzynka techn. 
1800 Muzvka (pl.). 19.45 Program 
na dz. nast, 19.56 W adom. sport. 
22.30 Koncert reklamowy. 22,45 Mu- 
zyka (pł.). 

POZNAŃ 

140 Program. 7.50 Koncert rekl. 

1535 Przegiąd giełdowy. 17.35 Reci- 
tal śpiewaczy K. Urbanuw.cza (bas). 
i4.00 Pogadanka rolnicza. 18.10 Zy- 
cie kult, art, t społ. Poznania. 18.35 
Gecrg Fr. Handel: Muzyka baletowa. 
19.50 Mozart: „Ene Kle.ne Nachimu- 
sik" (serenada). 19.43 Program. 19.55 
W.adom. sport. 22,30 Koncert rekla- 
mowy. 22.45 .„kKopaina kwarcytów 
w Wielkopolsce”. 

WILNO 


6.45 Transm. 1.30 Progr, dzienny. 
1.40 Koncert reki. 7.55 Giełda roln. 
12.45 „Soja w goOspodarstw.e a-no- 
wem”, 15.55 Codz. odc. pow. 14.00 
„Chopin dia wszystk ch”. 18.00 „.ne. 
reki. 18.05 Ze spraw ltewsk ch. „8.25 
Utwery Debussy'ego., 19.30 Z m ń.ka 
i Krukowski: 19.45 Progr na SŚrotę, 


19.56 Wał. wiad. sport, 20.00 „uv 
mówi hist, o królowej ladw.dze?”, 
2.30 Rozmowa z Leonem Wałłej a, 


jubilatem. 22.45 Konc. rekl 


Radjo nie jest surogatem 
— Wolę koncert w Filkarmonji... 
— No, a ta wygoda, że wystarczy 

nastawić głośnik i nie potrzeba rm- 

szać się z domu? 

Albo: 

— Kiedy nie widzę prelegenta, nie 
potrafię słuchać z uwagą... 

— Ja, przeciwnie, nigdy łatwiej 
nie skupiam się, jak gdy słucham 
radja. 

Rozmowy tego typu ciągle się je- 
szcze zdarzają. Świadczą one z jed- 
nej strony o tem, że publiczność va- 
diowa dopiero powstaje, a z drugiej, 
że radjo nie znalazło jeszcze takiej 
formy, której samowystarczalność 
narzucałaby się odrazu każdemu 
słachaczowi. Rozwój radja będzie 
musiał iść w obu kierunkach: trze 
ba będzie wychować radjosłuchacza, 
który potrafi być sam i trzeba be- 
dzie stworzyć taki rodzaj audycjj, 
któreby niezego nie zastępowały. 

Oczywiście, rolę przewodnią ode- 
gra „program. -Coprawda już 
dziś, rozpeęd w tym kierunku hamo- 
wany jest przez możliwość rozpo- 
wszechnienia telewizji, która 
za jednym zamachem nnieestwiłaby 
większą część dorobku radjofonji, 
zwłaszcza w dziedzinie t- zw. „teatru 
wyobraźni”, 


Kino a radjo 

Stałoby się mniejwięcej to samo 
z radjem, czego świadkami byliśmy 
w rozwoju kina, gdy nastał film 
dźwiękowy. Ale tak, jak twórcy fil- 
mu niemego nie zrażali się niebez- 
pieczeństwami, grożącemi ich pracy 
HMI [ETF OE WEZ "TORT CZYNNYCH) 


SŁUCHAJCIE 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE 
Z WARSZAWY OD 7—12. I. 


PONIEDZIAŁEK: 17 Konc. muz. 
współczesnej (skrzypce i  forte- 
pian): Taniejew: Bajka, De Falla: 
Hiszpańska Suita Ludowa. 

WTOREK: 18.15 L. v. Beethoven: 
Sofiąką „C-dur opa 53, 20.15 Wieczór 
literacki pośw. pamięci  poety-pow- 
stańca M. Romanowskiego (tr. ze 
Lwowa). 21.15 Koncert międzynaro- 
defy muzi Kióukiej (te. x Mełsinek). 

ŚRODA: Ży „Dawne piosenki“ o- 
raz recytacje L. Ludwikowskięgo 
wyk. Gz Halski (tr. że Lwowa). 21 
Konec. Chopinowski, Polonez cis- 
moli op. 26; Mazurki a-moli op. 17, 
G-dur op. 50 i a-moll (pośm.); Nok- 
tun e-moll op. 72; Ballada As-dur 
ops 47 — w wyk. H. Sztompki. 

CZWARTEK: 17 „Dwa okna na 
V piętrze“ słuchowisko 1. Dehne- 
lówny. 18.15  Mendeissohn-Bartliol- 
dy: Trio d-moll op. 49 (skrzypce, 
wiolonczela, fortepian). 20.10 Jan 
Kiepura ostatni raz przed wyjazdem 
do Hollywood wystapi w krakow- 
skim Teatrze im. Słowackiego w 
„Tosce* Pucciniego, poczem odśpic- 
wa kilka aryj i pieśni (cały dochód 
wraz z tantjemami radjowemi prze- 
znacza na Muzeum Narodowe w 
Krakowie). 22.25 Trans. muz. tan. zZ 
Buenos Aires (Ameryka Połudn.). 

PIATEK: 20.15 Konc. symf. z 
Filharmonji Warsz. p. dyr. G. Fitel- 
berga, solista Z. Drzewiecki  (for- 
tep.), w progr. Bach, Beethoven, 
Respighi i Rathaus. 

SOBOTA: 18.15 Recital organowy 
F. Nowowiejskiego. 18.45 „Serce 


przemawia“ reportaż z kliniki Uni- Į" 


wersytetu Jagiellońskiego. 21.45 „Co 
myślicie o słuchowiskach* szkic li- 
teracki wygłŁ M. Melina. 


ze strony techniki, tak i pracowni- 
cy radjowi nie powinni poddawać 
się zwątpieniu na myśł o telewizji. 
Niech wiedzą, że w czwartym roku 
istnienia filmu dźwiękowego opozy- 
cią przeciwko niemu nietylko nie u- 
cichła, lecz rośnie. 

Żyjemy w okresie wielkielt prze- 
minan na wszystkich połąch. Wszyst- 
ko, co się dziś dzieje, to jakby 
pierwsze słowa zupełnie nowego zda- 
nia, „Ostulnie słown* nieprędko pad 
nie, Dziś chodzi o to, by domyślić 
się dalszego ciągu. 

Jeżeli wziąć pod uwagę film i ra- 
djo, które (jak swego czagn wynala- 
zek druku) otwierają nową cpokę 
kultury, to można rozwój od filmu 
niemego po dźwiękowy i od ślepe- 
go radja po telewizję rozumieć dwo- 
jako: że rozwój idzie w kierunku 
usuwania dawnych form, albo—w 
kierunku wzbogacania ich o 
kilka nowych. 

Picrwsza interpretacja leży na li- 
nii naturalistycznego ujmo- 
wania ewolucji technicznej, według 
którego technika zmierza do takiego 
elloczenia przestrzeni i cząsu, by 
każdy ważniejszy ich wycinek był 
zasadniczo dla każdej jednostki 
każdej chwili dostępny. Druga za- 
kłada, że technika nie rozszerza rze- 
czywislości, tylko ją pogłębia. 

Trudno zapmszczać się w te spra- 
wy na tem miejscu. Wystarczy, je- 
żeli powiemy, że pierwsza interpre- 
tacja wyrasta z ideału człowieka, 
konsumującego, druga z ideału czło- 
wieka twórczego. Kto obserwuje 
wałki idcowe na terenie współczes- 
nej nauki, polityki i kultury, spo- 
strzeże, że znajdujemy się tu mię- 
dzy temi samemi biegunami, które 
charakietyzują całą dzisiejszą rze- 
czywistość. 


Radjotonia odrębną formą 

Użyskawszy tak szeroki pogląd na 
możliwą ewolucję radja,- cofnijray 
się do zagadnienia, z którego wy- 
szliśmy. Uważamy, że radjo jako for- 
ma oddziaływania kulturalnego ma 


swój. własny charakter 3, nię, može 
stanowić tylko krótkiego przejścio- 
wego ctapu w rozwoju technicznym 


ku telefonowizji. Szereg momentów 
wskazuje na to, ,że w ' radjofonji 
istotnie tkwią zadatki na samodzieł- 
ną, odrębną formę publikacji. 

Radjo służy do transmitowania 
muzyki i słowa mówionego. Pomiń- 
my rołę, jaką spełnia, konkurując z 
prasą, a zwłaszcza jej działem ín- 
lormacji bieżącej: ta dziedzina zaj- 
muje iu zresztą bardzo niewiele 
miejsea. Transmisje muzyki z sal 
koncertowych sy coraz rzadsze 1 pu- 
bliczność już dziś zorjeniowała się, 
że najciekawsze są nagrania na pły- 
tach gramotonowych. Dlaczego tak 
jest? Czyżby koncert z Filharmonji 
np. nie mógł dorównać koncertowi 
nagranemu? Nie o to, oczywiście, 
chodzi. Czynny tu jest tralny in- 
stynkt, że na płytach muzyka już 
jest pazygolowana w tej formie, w 
jakiej jedynie nadaje się dla radja, 
izolacji od całej 
a 


t. j. w zupełnej 
strony wzrokowej „warsztatu, 
więc orkiestry i sali. 


Podobnie sprawn przedstawia się 


Jak widzimy, radjo jest środkiem 


ze słowem mówionem. Jego własne, „do zbliżenia konsumenta z wytwo- 
najbardziej intymne wartości, moż-| rem, pozwalając całkowicie pominąć 
iiwie dokładnie izolowane ed przy- pośrednika, To jest oczywiście ideał, 
padkowości min i gestów mówey — , śle do tego ideału trzeba dążyć i bę- 
oto ideał słowa mówionego w radjo. dzie się z konieczności dążyło. Typ 


Gdzie tylko odczujemy brak strony 
wzrokowej, gdzie tylko słowo zajmie- 
ra pod ciężarem spraw, których nie 
potrałti unieść, tam słowo traci swo- 

radjoloniczność j mie jest na 


konsumenta, jaki radjo wytworzy. to 
człowiek skupiony. 
= 


(Artykul ten jest skrótem poglą- 
dów Jana Ulatowskiego). r 


Dzial techniczny 


Detektor jest dość kapryśną isto- 
tą. Jest tv jednak aparat nieskompli- 
kewany, dlatego wielu sluchaczy ra- 
djowych raoże sobie łatwo poradzić 
z jego kaprysami. Podamy tutaj kil- 
ka domowych sposobów naprawy u- 
sżkodzeń w słuchawkach, antenie i u- 
ziemieniu. 

Słuchawki. Najczęściej spotykanelń 
uszkodzeniem bywa tu przerwa w 
sznurze. Słuchawki możemy zbadać 
na jakiemkolwiek źródle prądu (up. 
na bateryjce od lampki kieszonko” 
wej). Przykładając końcówki sznura 
do biegunów bateryjki, usłyszymy sil 
ne puknięcie; o ile zaś ono nie wy- 
'stępuje, mamy w obwodzie jakąś 
przerwę t. j. przerwany sznur lub u- 
zwojenie cewek  elektromagnesów. 
Jęśli puknięcie słyszymy, należy jesz 
cze przytrzymać końcówki Słucha- 
wek przy biegunach bareryjki, po- 
trząsając sznurem. O ile nie wystę- 
pują żadne trzaski i szmery, słuchaw 
ki są w porządku. W przeciwnym ra- 
zie należy dać je do naprawy, żąda- 
jąc zmiany sznura. Dość często spo- 
tyka się jeszcze nierówny odbiór w 
słuchawkach: słyszymy mianowicie 
na jedną słuchawkę lepiej niż na dru 
ga. Następuje to wskutek wadliwie 
dobranej odległości membrany od ma 
gnesów lub zwarcia uzwojenia w cew 
ce glektromagnesu. 


Antena. „ Stan, jej zwykle 
jest skontrolować 1 zaobserwować, 
czy nie leży ona na dachu, lub czy 


ja 
miejscu. 
| sen 


nie styka się z:innemi antenami. Zda 


rzą się, że odbiór awykle dobry po- 


W. Ameryce uczono przez radjo 
gry na fortepianie, w Polsce uczy 
się tańców — więc nie zabardze nam 
imponuje włoski pomysł nauczania 
śpiewt 'na. falach eteru. Z punktu wi- 
dzenia szerzenia kultury muzycznej 
zapomioca mikrofonu jest to wszak- 
że godne nwagi. 

Nauka ta ma na celu dać nauczy- 
cielom metodę praktyczną, jednako- 
wa dla wszystkich szkół; dostarczyć 
ticznym szkołom, przedewszystkiem 
wiejskim, pewnych środków niezbęd- 
nych przy nauco Śpiewa; dopomóc 
nauczycielom, nie posiadającym gło- 
su, słuchu, lub poczucia muzykalno- 
ści; współpracować przy układaniu 
programów śpiewów chóralnych, o- 
bejmujących, poza kymnani patrjo- 
tycznemi, jeszeze repertuar wj brany. 

Radjo Wiejskie nadawać będzie 
dwie lekcje śpiewu miesięcznie, pro- 
wadzonc przez wytrawnego nauczy- 
cicla; odbywać się one będą przed 
mikrofonem z grupą dzieci ze szkół- 


łatwo | 


‘dzieci, 


Aparat radiowy zepsuty?! 


karsza się po deszczu ~=- oznacza to, 
że antena styka się z półprzewodni- 
kiem (np. z tyczką antenową bez izo- 
latorów jajkowych), który, będac w 
stanie suchym prawie izolatorem, da 
je po zwiiżeniu duży upływ prądu. 

Uziemnienie. Jest to czynnik bodaj 
najważniejszy przy odbiornikach kry- 
ształkowych i bez przesady można 
twierdzić, że w tej klasie odbiorni- 
ków uziemienie decyduje o dobrym 
odbiorze. Dlatego też nie można go 
pomijać przy badaniu odbiornika i in 
stalacji. Słysząe często narzekania 
„kryształkowiczów*, że odbiór pori- 
mo dobrej zewnętrznej anteny jest 
słaby, przytłumiony, podczas gdy u 
innych wystarczy siatka z łóżka do u- 
zyskania pełnej siły głosu — możną 
z pewnością twierdzić, że różnice te 
wynikaja spowodu różnej jakości u- 
ziemienia. ` ' 

Częste również bywają zaniki lub 
ściszenia audycyj, które występują. 
bez żadnego określonego powodu i 
trwają od kilku godzin do kilku dni. 
Jest to również wadą uziemienia, 
które zmienia w szerokich granicach 
swą oporność i najlepszą radą jest 
przyłączenie wówczas przewodu uzie- 
miającego do innego punktu sieci wo 
dociarowej lub kanalizacyjnej. O ile 
odbiór nie polepszy się, należy połą- 
czyć przewód uziemiający z rurą ga- 
zową. (Przy aparatach lampowych 
nie należy używać rur gazowych ja- 
ko uziemienia), lub pancerzem oło- 
wianym kabla telefonicznego i zaob- 
serwować przy którem połączeniu o- 


trzymamy najlepszy odbiór. 


Nauka śpiewu przez radjo. 
EE Włoszech W: 


ki powszechnej jednęj «a ludowych 
dzielnie rzymskich. Będzie to klasa 
które nie miały uprzednio 
teoretycznego, ami praktycznego 
przygotowania muzycznego. Dwuty- 
godniowa przerwa między lekcjami 
może być dogodnie wykorzystana 
dla repetycyj oraz objaśnień. 


Oryginalna taksa abonamentowa, 
Rząd Unii Południowo - Afrykańskiej 
wprowadził jedyną w swoim rodzaju 
opłatę abonamentową. Opłata jest 
tem mniejsza, im większa odległość 
dzicji odbiornik od najbliższej rozgło- 
śni, a więc: słuchacze zamieszkali w 
promieniu 100 mil ang. od najbliższej 
rozgłośni płacą 35 szylingów, w pro- 
mieniu 250 mil — 25 szylingów, a po 
za obrębem tej odległości — 20 szy- 
lingów. Przewiduje się również stop- 
niowanie taksy na odbiorniki umięsz 
czone w wietkich magazynach, resta- 
uracjach itp. 


dodatek tygodniowy 


Z tygodnia 


Audycje sylwestrowy - nowo- 
roczne wypadły w tym roku nie- 
co blado w zestąwieniu z progra- 
mem zeszłorocznym, gdy wszyst- 
kie rozgłośnie polskie brały u- 
dział w obszernym wspólnym 
programie. Kulminacyjnym punk 
tem programu tegorocznego by! 
nadany przez wesołą lwowską 
falę „Sąd nad rokiem 1934“, na 
plan zaś pierwszy wysuwała się 
— zgodnie oz obecną tendencją 
programowa muzyczka da 
tańca. 

Audycja lwowska była udana. 
Ale ujemną jej strona było to, że 
wyznaczono jej w programie 
zbyt późną porę. Najwłaściwsze 
byłoby przecież poświęcić całą 
‘godzinę, tuż po wybiciu 12-tej, 
na specjalna audycję sylwestro- 
wą, a nie nadawać szablonową | 
muzykę taneczną i kazać słucha-, 
czom czekać aż do l-szej ną fale 
iwowską. 

Pod względem rozplanowania 
muzyki tanecznej byłaby wska-- 
zana pewną celowość .Ogół klien- 
teli radjowej to przecież nie lo- 
kale przeznaczone dlą słuchaczy 
zbiorowych, ale domy prywatne, 
a przeważnie — rodziny. Kto 
chciął tańczyć, szedł na miasto, 
a kto w domu zostawał, pragnął 
wesołej rozrywki spora 
część słuchaczy byłaby wolała 


— i 


uslyszeć Lwów wcześniej. | 


Jest to jeden z fragmentów tej 
samej sprawy, o której już wie- 
lokrotnie była ną tem miejscu 
mowa, czy to jeśli chodzi o zbyt 
późno nadawaną warszawska 
„Lożę Szyderców“ (a którą prze- 
cież nadawać można o każdej 
porze, bo nagrywąna jest nau sta- 
lograf), czy o nadmiar muzyki 
tanecznęj w godzinach południo- 


wych .i popołudniowych, kiedy 
nikt nie tańczy tz przęwaźna 
większość o pragnęłaby ' mezyki 


lekkiej lub popularnej, ale — po- 
siadającej jakąś wartość. 


F ba G 


Fa dpa aj 
fali ze 


" Co do samej wesołej 


| Lwowa, Sioi pna W czasie oStit- 


nim w bardzo gorącym ogniu 
dyskusyj, zarówno na łamach 
pism jak i w histach niadsyłanvch | 
w całym kraju do" poszezegól- 
nych rozgłośni. Ścierają się z 80= 
ba zwolennicy i przeciwnicy, "W. 
czasie tej wałki front samej fali 
doznał poważnego osłabienia 
wskutek skrócenia jej trwania 
do pół godziny. Nie powinno to 
być „żelazną regułą, obowiązują- 
cą mechanicznie, bo o ile w wie- 
lu wypadkach, gdy wów nie 
miał zbyt wiele do powiedzenia, 
uszczerbek dla rozgłośni i slu- 
chaczy nie jest wielki, to znowu 
przy programach szerzej pomy- 
ślanych ten króciutki czas (a 
rok temu była przecież cała go- 
dzina) absolutnie nie wystarcza 
i n. p. ubiegłej niedzieli nie star- 
czyło już miejsca dla Szczepka i 
Tońka, choć byli obecni w stu- 
djo i na początku „fali“ przemó- 
wili parę słów. 

Ta zaś para stanowi trzon ca- 


była dawniej. 


J. B. Priestley 


ma OSZCZ LA 


— Bezpieczniej, o wiele bezpieczniej. 
Habble czuł się znacznie raźniej w towarzystwie te- 


igo młodego chłopca, niż z wielkiemi rybami, jak 
Shuckleworth czy Kinney. 

— Rozumiem, czemu tak mówi, — powiedział roz- 
sądnie. g 


— I ja też rozumiem, — odpowiedział tamten, mru- 
żąc znowu po łobuzersku oko — ale na pańskiem 
nriiejstu upiłbym się dziś i byłbym pijany aż do koń- 
ca tego bałaganu. Chcdźmy już stąd. 

— Z taką twarza? Ależ jestem upudrowany. 

— To nietyłe wygląda okropnie, ile paskudnie pach- 
nie. Zupełnie zapach podrzędnej chórzystki z rewji, 
niemającej zbyt wiele powodzienia w Stockton-on-Tees 
albo Ashtun - under Lyme. Może będzie się tu można 
umyć, choć na to nie wygląda. 

Znalazło się jednak coś do mycia i Charlie wyszo- 
rowaął sobie twarz porządnie mydłem. Hughson gawo- 
lał taxi. 

— To pańska waliza? 

— Tak, Caty mój bagaż. 

— To ich dopiero zatka w „Nowym Cecilu”. Ale 
tem lepiej. Co pan tam ma w środku? Starą flanelową 
koszulę nocną, ranne pantofle i skarpetki na zmianę? 

— Coś w tym rodzaju. 

— Mniejsza o to. Sądzę, że jutro sprawią panu ca- 
łą wyprawę. Jeżeli się mylę, to reklama nie jest już 


tem, czem Radzę panu brać pełnemi rę- 
kami. Obrabować to miasto. Zniszczyć je i spalić! 

Gdy samochód zawiózł ich pomiędzy morze zatrzyma- 
nych czerwonych autobusów, Hughson położył: dłoń na 
ramieniu Charliego i powiedział, patrząc mu w oczy: 

— A teraz mówię dv pana nie, jak dziennikarz — 
Boże zachowaj! — ale jako zwykłe dziecko swej matki. 
I pragnę odpowiedzi nie od bohatera, nie od zbawzy 
całego miasta, nie od Anglika, który spełnił swój obo- 
wiązek, ale od człowieka, syna swego ojca. Czy rzeczy- 
wiście zrobił pan coś tak nadzwyczajnego w tym.. jak 
to się nazywa? Uttertonie? 

— Nie, — odparł Charlie szczerze. 

— Byłem tego pewien. Nasza stara gazeta nie ze- 
szła jeszcze do tego stopnia na psy, żeby była skazana na 
prawdziwe wiadomości. Więc, wyssane z palca, co? 
Doskonale! Nie zeszliśmy z naszej linji. 

Charlie był zdumiony: oto, poznawał całkiem inny 
typ dziennikarza, niż Kinney czy Shuckleworth. Był to 
jeden z tych spryciarzy, którzy za dwa pensy mogą 
opowiedzieć cokolwiek się zechce. Mimo to uważał go 
za sympatycznego. Jego ciemna twarz, jednocześnie 
stara i młoda miała coś pociągającego. Charlie znał 
już typy w jego rodzuju, które wszystko biorą z zabaw- 
nej strony, i stroją małpie miny; w każdej fabryce 
i każdej piłkarskiej drużynie znajduje się taki typ. 

Taksówka zatrzymała się przed olbrzymim nowyri 
gmachem, tuż koło portu. 

— „Nowy Cecil“ — oznajmił Hughson, pokazując 
ręką. — Pańska przyszła rezydencja na tydzień lub 
dwa tygodnie, — może na następne dziesięć lat, o ile 
się znajdą goście, co pana popra. Ostatni krzyk luksu- 
su... nie, „super > luksusu“ w Londynie. Niebrzydko się 
tam mieszka. 

— Tutaj 


się zatrzymujemy? — zawołał. Charlie, 


oglądając z, przestrachem potężny gmach. — Nie mogę 
tu mieszkać. 

— Będzie pan tu mieszkał. Nie łatwiejszego. Wszyst- 
ko jest do pana dyspozycji. Muszą zrobić reklamę, a 
stary jest tu jednym z dyrektorów. 

— Jaki stary? 

— Właściciel „Trybuny CGodzienńiej", „Niedzielne- 
go Kurjera*, į innych dzienników i tygodników. Jest 
on dyrektorem tego malego gniazdka, ale nie przypusz- 
czam, uby był tak głupi, żeby tam wkładać pieniądze, 
gdyż to nigdy nie przyniesie pieniędzy. 

— Ileż kosztuje pokój w takim hotelu? 

— Nie mogę panu powiedzieć dokładnie. Żyjąc 
jaknajskromniej, sypiając w łóżku szafowem bez kąpie 
li, trzeba płacić prawdopodobnie cztery gwineje dzien- 
nie. Ale, zachowując wieiki styl, — jak to pan zrobi, 
mój przyjacielu, gdyż ja już tego dopilnuję, — cena 
może wynieść osiem, de dziesięciu gwinej dziennie. 

Charlie nadął policzki powoli pokręcił głową, wzdy- 
chając. 

— To nie ma najmniejszego 
wreszcie. 

— Sensu! — zawolał Hughson, iedy zatrzymali 
się przed drzwiami, — Niech pan tu o tem nie mówi. 
Wyjechał już pan ze swojej dziury. Tutaj się nie za- 
stanawia nad takiemi głupstwami. Niech pan spoj- 
rzy na tych dwóch ludzi, przebranych ma marszałków 
dworu arcyksięcia, niech pan spojrzy na te lampy, za- 
palone, mimo jasnego dnia, na te drzwi, tak zbudowa- 
ne, żeby do hallu nie przedostawało się ani odrobinę 
powietrza... Proszę — zwrócił się do portjerą — oto 
walizka tego pana, proszę ją zanieść. 


sensu — powiedział 


(D. c. n.). E 


łego zespołu — jedna naiwna rj- 

posta Tońka lub wybuch jego 

rozbrajającego śmiechu większy 
efekt wywołują niż tuzin innych 
dowcipów. Choćby więc w for- 

mie fragmentarycznej, nie por 

winno ich braknąć w żadnym 

programie niedzielnym — nawet, 
w razie nieobecności jednego, wi 

nien się zjawiać przed mikrefo- 

nem drugi. Znacznie natomiast 

możnaby skrócić dialogi pp. Mon- 

derera i Fleischera, którzy co- 

raz już rzadziej maja coś nowe: 

go do powiedzenia. Dobrą ino- 

wacją okresu ostatniego 
„wesoła piatka“. 

Fala lwowska powinnaby tak- 
że, uświadamiając sobie 
(charakter obecny ogólnopolski i 
niejako reprezentatywny, unikać 
rzeczy, które z tem dysonują, Do i 
takich należy n. p. składanie pa 
Sylwestra indywidualnych  ży=. 
czeń przez wszystkich członków, _Ć 
zespoły ręzmaitym znajomym w. 
calym kraju — zly obyczaj, któ-. 
ry wprawdzie już się zakorze- 
nił, ale który musi być wykorze- 
niony, bo jest dla słuchaczy ra- 
czej irytujący. 


Ld 

W warszawskiej „Loży Szy- 
derców* z poprzedniej soboty 
udany był szczególnie Orwid, 
doskonały w opowiadaniu hi- 
storji z czkawka, dobry w scenie 
u dentysty. Ostatnia „Loża“ w 
odmiennem wydaniy ujmująca 
temat „Klubu kawalerów“ Bału- 


ckiego, zyskała sobie, dzięki 
swej wesołości uznanie słucha- 
czy. 


Natomiast słuchowisko wileń- 
skie „Cichy więczór w swojem 
kółku” nie wzbogaci plusów tej 
rozgłośni, i tak niestety w ostat- 
nich czasach mocęgo rzednieją- 
cych. Miejmy nadzieję, że czaśo-. 
we kierownictwo p. Marynow-. 
skiego doprowadzi ponownie do, 
równowagi pracę » radja wileń-- 
skiego, które dało w roku ostato 
nim, kilka; słuchawisk bardzo, i- 
dątnych, . radjofonizując 
maitę „obrazki lub zdarzenia +2, 
przeszłości — a któwe w dziedzi=' 
nie dzisiejszości iqdzię po Ście- 
żynce partykularyzmu i nie _ do- 
strzega ma niej, że wchodząc na. 
wysoką antenę raszyńską i mó- 
wiąc przez nią na całą Polskę: 
trzeba także stać na odpowied- 
nim poziomie artystycznym. 

Omawiane sluchowisko, samo 
w sobie wcale zajmujące jaka 
scenka zżycia, nie było jed=. 
nak słuchowiskiem, a za- 
tem tworem teatralnym. mają- 
cym własne wartości artystycze 
ne. I dlatego byłoby zupełnie na- 
miejscu jako próbka wileńskiego 
„regjonalizmu*, ale do Teatru 
Wyobraźni się nie nadawało. 

* . 

W poprzednią niedzielę mie* 
liśmy pokuzową audycję, jak po- 
wirna być nadawana muzyka 
lekka. Bylo to półtorej godziny, 
w ciągu której Wiedeń transmi- 
tował na Polskę cykł „Od Strau- 
ssa do Leharą*. W  najstaran- 
niejszem wykonaniu, bez niepo- 
trzebnych  „inscenizacyj” słow- 
nych, audycja ta była prawdzie 
wem  wytchnieniem i rozrywką. 
A u nas zbyt często jeszcze my” 
Śli się, że wesołość polega na 
jaknajwiększej huczności jį że 
słuchacz dopiero wtedy napraw- 
dẹ wypoczywa, gdy my uszy, 
puchną. Ad 

Po środowym koncercie Cho- 
pinowskim nadawał Kraków au- 
dycję melodeklamacyjną Hanki 
Ordonówny, w której stronę mu- 
zyczną reprezentowało dwóch 
kompozytorów: Chopin i p. Bo- 
ruński. Może troszeczkę niedo- 
brana para? I może tema „Chopin 
na lekko“, bezpośrednie po „Cho- 
pinie na poważno” nie był w do- 
brym guście? Bo niezaprzeczone 
walory ekspresyjnej deklamacji 
p. Ordonówny mają to do siebie, 
że nie stanowią interpreta- 
cji muzyki, ale że strona mu- 
zyczna jest tylko cieniutką pode 
szewką, aby na jej tle wystąpi- 
ły słowa..W tym wypadku wpraw 
dzie słowo niebyle jakie, bo Tu- 
wima. No ale dlaczego koszty te- 
go ma płacić Chopin, i.to właś- 
nie w środę, kiedy słuchacz jest 
nastawiony na kult jego twór- 
czości, a nie na używanie jej ja- 
ko materjaly do — przemysłu 
artystycznego. 

Marjan Grzegorczyk. 
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Pam'ętne jest oszustwo na 
wielką skalę, popełnione przy po- 
mocy prawdziwych banknotów 
poritugaiskich, które były właści- 
wie fałszywemi. Pewna szajka 
oszustów zgłosiła się ze sfałszo- 
wanemi dokumentami dyploma- 
łycznemi w największej angiel- 
skiej fabryce banknotów j zamó- 
wiła nowe banknoty portugalskie 
na sumę 25 miljonów franków w 
złocie. Banknoty, po sporządzeniu 


Strzałami przerędz ł 


ich, wydano szajce oszustów i do-| wypadek w dziejach fałszerstwa | ściowemi 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
Technika fałszowania pieniedzy 


Niezwykłe oszustwo portucals<ich fałszerzy 


piero, gdy pojawiły się prawdzi-| banknotów. 


we banknoty, wydane przez Bank 
Państwowy w Lizbonie, które po- 
siadały te same numery, co bank 
noty, wykonane w Anglji, oszu- 
stwo wyszło najaw. Oczywiście, 
ponieważ banknoty oszustów wy- 
konane były na prawdziwym 
papierze państwowym i w praw- 
dziwej fabryce, znajdowały wszę- 
dzie nabywców. Był to niezwykły 


pascżerów z wagonu 


nie chcąc im ustąp £ ławy, na które: sp:ł 


RADOM, 6. 1. — W pociągu, 
zdążającym z Krakowa do War- 
szawy, niedaleko stacji Sęgdzi- 
szów, zdarzył się wypadek nie- 
codzienny. > 


W przedziale III klasy drze- 
mał wyciągnięty na ławie zupeł- 
nie pijany dozorca więzienny w 
mundurze. Wobec. tłoku pasaże- 
rów wezwano go do zmiany po- 
zycji i zrobienia miejsca innym 
pasażerom. 


Ta propozycja tak rozegniewa- 
ła pijanego dozorcę, że dobył z 


Nowy cłównodowodzący wo/ennej floty japcńzkie] 


PŁATA 


kieszeni rewolwer i zaczał na- 
oślep strzelać, wywołując wśród 
pasażerów wielką panikę. 


Pasażerowie w popłochu opuś- 
cili niebezpieczny wagon, co bar- 
dzo ucieszyło pijanego osoknika, 
który powtórnie wyciągnął się na 
ławie i zasnął spokojnie. Dupie- 
ro na stacji w Sędziszowie trzech 
nolicjantów z bronią w ręku 
wkroczyło de przedziału, z które- 
qe usunięto pijanego pasażera. 
Ustalono przytem nazwisko a- 
wanturnika. 


AF admirał Saukihi Takahashi na tle armat pancernika „Yzmasziro”. 


ZYCIE 


Marek Romański 
PODWÓJNE 


GRETY NIELSEN. 


O E 
Na kilka dni przed przybyciem 'takiego łącznika, profesor 
otrzymywał zazwyczaj kartkę pocztową o zupełnie niewinnej tre- 
ści. Kartki takie nadchodziły z rozmaitych miejscowości Polski, 

a w treść ich była zawsze zręcznie wplecicna ińformacja, w jakim 
` dniu tygodnia wysłannik niemieckiego wywiadu zgłosi się po od- 
jakim deseniu 
tygodnia, 


2 biór raportu. Ponieważ było zgóry umówione o 
/ krawat przypadał w takim wypadku na każdy dzień 
wszelkie omyłki były wykluczone. 

Zdawaćby się mogło, że tak wyrafinowanie obmyślony sposób 
~ udzielania przez Wrangla wiadomości centrali niemieckiego wy- 
zwiadu w Berlinie, żadną miarą n'e może być rozkonspirowane, 
z. chyba tylko przez zdradę. O ile chodziło o samego profesora, uwa- 


"w żał on swój system za niedościgniony i gwarantujący mu zupełne 


, Bezyieczenstwo. A jednak tu: wlaśnie jego metoda... 

Stery nauczyciel języków był zdziwiony i zaniepokojony, po- 
nieważ od dłuższego już czasu nie otrzymywał awizującej pocz- 
tówki i przestali się zjawiać lsczn'cy- wywiadu. niem'eckego po 
odbiór raportów. Nie wiedział, jak scbie to wytłumaczyć, tem bar- 
dziej. że materjału miał moc. A więc w pierwszym rzędzie sensa- 
cyjne szczegóły o nowym silniku dła polskich samolotów wojen- 
nych, jaki właśnie znajdował się w próbach Nastęnnie może mniej 
ważne, ale w każdym razie zawsze interesujące informacje o prze- 

_ sunięciu kilku pułków do innych garnizonów. Wreszcie sprawę 
tajemniczą, w której mogło się nie nie kryć, a która równie dobrze 
mogła być rewelacją. Sprawą tą było przypadkowe trafienie na 
ślad jakiejś szwedzkiej dziewczyny, pozbawionej swebodv ru- 
„chów i trzymanej w jednym z domów zdrowia pod Warsząwą. 
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FAŁSZERZE-CHAŁUPNICY 

Przy fałszerstwach rozróżnia- 
my zawsze dwa typy: prymityw- 
ny i techniczny. Ostatni typ po- 
siada różne stopnie  podobień- 
stwa. Obecnie kwitnie znów na 
wielką skałę fałszerstwo bankno- 
tów. Główny kontyngent, w mię- 
dzynarodowym ruchu fałlszowa- 
nych banknotów i monet, stano- 
wią mniejsze banknoty, ponieważ 
łatwiej się ich pozbyć, niż bank- 
notów na większe sumy. Do pry- 
mitywnych sposobów fałszowania 
należy rysunkowe odtwarzanie i 
malowanie banknotów lub też bi- 
cie monet z prymitywnego stopu. 
Kiedy dzisiaj nawet w najodleg= 
lejszych krajach zbyt malowa- 
nych banknotów jest niemożliwy, 
fałszywe monety znajdują zaw- 
sze nabywców. 

FAŁSZERZE - FABRYKANCI 


Technicznie doświadczeni fał- 
szerze pracują albo przy pomocy 
litografji, fotograficznej odbitki 
prawdziwych banknotów lub przy 
pomocy reprodukcji.  Pon'eważ 
prawdziwych przyrządów do bi- 
cia mońet nie można zdobyć, fał- 
szerze posługują się małowarto- 


aparatami. Nienagan- 
nych falsyfikatów monet nie ma, 
zwłaszcza rzadkie są ząbki na 
krawędzi monet. Fatszowanie ban 
*knotów jest ważniejsze i donio- 
ślejsze w skutkach, niż fałszowa- 
nie monet, które ogranicza się 
jedynie do monet srebrnych. Ale 
nawet przy doskonałych środkach 
technicznych, nie można  naśla- 
dować banknotów tak idealnie, 
ażeby nie zawierały jakichś róż- 
nie. Wielką rolę odgrywa papier, 
następnie zabarwienie, 
ność druku, wyrazistość obrazów 
i sposób umieszczenia włókien 
oraz znaku wodnego. 

© Kiedy w prawdziwych -bankno- 
tach włókna „umieszczone s4 W 
papierze, fałszerze umieszczają 
je na powierzchni papieru. Jeśli 
włókna takie można zdjąć z ban- 
knotu scyzorykiem, jest rzeczą 
pewną, że banknot jest fałszywy. 


FAŁSZOWANIE DOLARÓW 


Fałszowanie banknotów dola- 
rowych wymaga przynajmniej 
kilku lat technicznego przygoto- 
wania. Banknoty dolłarowe spo-| 
rządzone są przy pomocy toto- 
grawjury, na oryginalnych stalo- 
rytach. Staloryt, którego wyko- 
nanie trwa kilka miesięcy, uży- 
wany jest bezpośrednio do druku. 
Przytem, odwrotnie niż przy zwy 
czajnym druku, farbę wpędza się 
do stalorytu. Odcienie barw uzy-| 
skują w ten sposób na papierze 
formę reliefu. Dlatego dobrych; 
falsyfikatów prawie "nie ma. 
Znacznie lepsze falsyfikaty daje ' 
miedzioryt. 
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Co sie stało? 


Wczoraj: śnieg — mróz silniejszy, 
Trzech Króli — pozatem niedziela. 

Na wódce był Laval u króla 

Wiktora - Emanuela, 

a potem noc spędził z Benitem — 
wenecką. karnawałową, 

Mac Donald im błogosławił — 

a oni — mówili rzeczowo. 
' To było nocą, w Italji — 

a Roosvelt, w dzień, w Waszyngtonie, 
przemawiał o rozbrojeniu — 

w .rozbrajającym tonie. 

I jeszcze inne są witze 

godne zastanowienia — 

techniczno - lotnicze: jak wodę 

w Ameryce — w wódkę się zmienia. 
Podobno najlepszy sposób: 

przelecieć nad Atlantykiem, 

a potem serca rodaków 

wzruszać swym pamiętnikiem, 

Dalsze nowiny: w Brazylji 

strajk wśród tubylców wciąż wzrasta. 
na Tahiti — chodzi się nago 

i śpiewa piosenki Własta, 

w Chicago — gadających papug 
konkurs był niebanalny 
w Warszawie też jest „Chicago* 
a konkurs — nieoficjalny. 


ML £. 


. Skarb w śm etniku 
Niezwykła uczciwość ubogiego g:łgeni:rza 


Przed kilku dniami zzlosił się 
do pani S. jakiś gałganiarz 
,chrześcijanin) i przyniósł jej 
banknot 100-złotowy, mówiąc, że 
podczas prezglądania śmietnika 
ten banknot tam znalazł, a że sły- 
szał o nieszczęściu pan: S., więc, 
jakkolwiek jest bardzo ubog.m 
cziowickiem, sumienie nie pozwuo- 


„Warszawer Radjo' podaje opis 

ciekawego zdarzenia, jakie w 
tych dniach miało miejsce na 
Pradze. 


Przy ul. 


Brzeskiej mieszka 
młode żydowskie małżeństwo S. 
Mąż jest pracownikiem  handlo- 
wym i po całych dniach pracuje 
domem. Niedawno chege 


CO TO JEST PRZERABIANIE? wziąć udział w większym intere- 
Od sporządzania fałszywych, Bi podniósł aone Ś Bór 
banknotów należy odróżnić t. zac w P. K. O. 2000 złotych i 
zw. „przerabiańie* prawdziwych Oddał je na przechowanie żonie, 
banknotów. Fałszuje się w ten dż do czasu, kiedy będą mu po- 
sposób l-dolarowe banknoty, że, trzeone. 
do jedynki dopisuje się zero. Pró-| K edy po kilku dniach zwrócił 
bowano rówuież fałszować bank- się dv zony o pieniądze, n okazało 
noty 100-dolarowe. W. Niemczech się; “o že  weinęły. /. Ponieważ 
falszowano w czasach inflacji klucz od szafy, wv ktorej były 
marki, zmieniając „miljony“ na schowahe pieniądze, miata tylko 
„biljony". żona, podejrzliwy mąż zarzucił 
Najtrudniej fałszować angiel- jej. że te pieniądze sobie przyr 
skie funty, ponieważ każdy bank-, wiaszczyła. Nieszczęśliwa mał- 
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not na pewną sumę posiada inną 
wielkość. Innym sposobem falszo-, 
wała banknotów jest puszczanie 
w obieg starych, amerykańskich 
banknotów z napisem „Confeder 
raded States of America", które 
są wycofane z obiegu i podobne 
łudząco do nowych banknotów z 
napisem „United States of Ame- 
rica“. Handel temi banknotam 
kwitnie specjalnie we Włoszech. 


W odczycie radjowym Wrangel mógł padać tylko bardzo pobieżne 
informacje na ten temat, natom'ast w przygotowanym raporcie roz 
wodził się szerzej nad tą sprawą, zaznaczając, iż dobrzeby było, 
gdyby wywiad niemiecki zajął się wyświetleniem zagadki owej 
Grety niewiadomego nazwiska, która wołąła w języku szwedzkim, 
iż pragnie udać się do Berlina. 

Materjał był więc obfity, rapòrt przygotowany, ale nikt nie 
zgłaszał się po jego-odbiór. Wrangel był niespokojny, ponieważ 
nie lubił trzymać w swym pokoju niczego, co megłoby go: zdradzić. 
Nieprzeslany raport drażnił go, ponieważ miał zwyczaj wyzbywa- 
nia się wszelkich notatek, które tylekroć stary: się zgubą niejed- 
„nego, szpiega. Niepokcjowi temu dał swój wyraz, zaznaczając szyf- 
rem w wygłoszonym odczycie radjowym, że bliższe szczegóły o po- 
ruszonych sprawach prześle zapcmocą systemu „dwu krawatów“ 
i zapytywał dlaczego tak dawno nikt się do niego nie zgłosił. 
Z ułamków niekompletnego odbioru porucznik von Winnieky do- 
myślił się właśnie tego żądania profesora, s niczego więcej. 

Niepokój Wrangla był uzasadniony, ale wytłumaczenie przer- 
wy w odbiorze raportów było jasne i logiczne, choć starszy pan 
o tem nie wiedział. . 

A nie wiedział, że podczas aresztowania Iskandra Patrasa, do* 
konznego naskutek denuncjacji, znalezione przy byłym majorze 
wojsk greckich szereg nazwisk niemieckich ugentów, działających 
a terenie Polski. Iskander Patras nie zdołał wprawdzie wydać na- 
zwisk tych agentów owej tajemniczej kobiecie, która się nie, zja- 
wiła, ale pułkownik Lucius uważzł „za stosowne zrobić to, co zro- 
bilby na jego miejscu każdy szef wywiadu, tem więcej, że istniały 
równocześnie podejrzenia, iż to obcy wywiad zgubił w ten sposób 
w osobie Greka szpiega pracującego na dwie strony. W tym wy- 


padku nazwiska agentów niemieckiego wywiadu, które Iskander | 


Patras miał rzekomo dopiero teraz sprzedać, były już spewnością 
dawno znane wywiadowi ościennego paústwa i zostały -.padsunię- 
te Grekowi celem zdemaskowania -go. 

Krokiem, który zrobił pułkownik Lucius natychmiast po za: 
aresztowaniu Patrasa, było bezzwłoczne wycofanie z terenu są- 
siedniego państwa nietylko tych agentów niemieckich, którzy zna- 
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żoadxa zaklinała się, że nie wię, co 


lilo mu przywłaszczyć sobię tych 
pieniędzy. Równocześnie gałga- 
niarz wyraził przypuszczenie, że 
w śmietniku mogą się znajdować 
i pozostałe pieniądze, które pani 
S. zaginęły. Uradowana pani S. 
dała gałganiarzowi 10 zł. i pobie- 
gla natychmiast do śmietnika, 
gdzie po dłuższych poszukiwa- 
niach znalazła całe brakujące 
1900 złotych. Radość jej jest nie 
do opisania. Zbyt nerwowy mąż, 
dowiedziawszy się o znalezieniy 
pieniędzy, przeprosił ją jak mógł 
najgoręcej 1 miode”małżeństsg 


siç z pieniędzini stało. Maż jej 
jednak nie wierzył i byi tak ziry- 
towany, że aż postanowił z nią 
się rudświeść. W tym cetu udał się 
już do rabina Mendelsona. Oczy- 
wiścię rozwodń i natychiun' est nic 
otrzymał, gdyż wymaga to dłuż: 
szych formalności, terms m.emniej 


Pudróżuj 
niłeda małżonka była ar 7paczo- 


kę | szmoiotem 
DEN EAE A _TOZC OT IE TATW BA TJ EA EL UZ 
leźli się na liście Greka, ale również i szereg innych. W liczbie 
tej nie było naturalnie Anatola Wrangła. Prosta rzecz, że odwoła- 
nie licznych agentów, wrosiych już w teren i znających stosunki 
i zastąpienie ich nowymi, musiało wywołać zarówno pewne za- 
mieszanie, jak i zahamowanie toku normalnej pracy wywiadow- 
czej. I to był własne powód dla którego profesor Wrangel darem- 
nie czekał tak długo na zjawienie się łącznika i odebranie gotowee 
go już raportu. 
Aż wreszcie pewnego ranka, w kilka dni po odczycie radjo- 
wym, wygłoszonym przez profesora, nadeszła kartka awizująca 
'swą niewinną pozornie treścią,eprzybycie łącznika niemieckiego 
wywiadu w ciągu najbliższego piatku. 
| 


znów nadal może prowadżić szczę | 
śliwe życia. AAA Din 

Twórcą szczęścia młodego mał 
żeńistwa jest uczciwy gałeaniarz. 
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Anatol Wrangel po przeczytaniu pocztówki spalił ją natych- 
miast z właściwą sobie przezornością. Następnie wybrał krawat, 
który, w myśl ustalonego kodu, przypadł na ten dzień tygodnia 
i wszył w materję kilka cieńkich karteczek, zawierających treść 
raportu. Podczas czynności tej zastenowił się raz jeszcze : nad 
odkryciem swem, dokonanem w sanatorjum doktora Zabielskiego, 
ale ani przez myśl mu nie przeszło, że z chwilą, gdy Berlin otrzy 
ma wyczerpująco uzupełnienie szyfru, przesłanego droga radjową, 
tajemnica owej Grety zostanie wyjaśniona natychmiast i bez żad- 
nych trudności. 

W piątek rano, ubierając się, profesor Wrangel ozdobił swój 
kołnierzyk krawatem, zawierającym zaszyty raport i oczekiwał 
przybycia agenta. Jedynym znakiem rozpoznawczym między nimi 


miała być właśnie identyczność krawatów. 


W życiu. każdego człowieka, prowadzącego nawet najbardziej 
| szarą i mało błyskotliwą egzystencję, jest zawsze jeden taki dzien, 
w którym naprzeciw owej istoty o zupelnie przeciętnych kolejach 
losu. ni-stąd ni zowąd wychodzi na spotkanie przygoda. Przygoda 
niecodzienna, zadziwiająca, podobna do czegoś, co widzi się tylko 
„w filmach, podobna do czegoś, o czem czytą się czasami w książ 

kach lub gazetach. Przygoda, owizna czarem niepokojącego ro- 


mantyzmu, przygoda, o której taki człowiek pamięta przez całe ży- 
cie, znajdując w odtwarzaniu jej zawsze jednakowo miły temat do 
c. n.). 
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